
eprasa.pl 6305f43ad5



eprasa.pl 6305f43ad5



Dorota Kolak

Dorota Kolak (69) jest kochającą 
babcią 8-letniego Igora. Chłopiec 

chętnie towarzyszy jej na planie fil-
mowym i cieszy się z sukcesów ak-
torki. Wciąż jednak zaskakuje go jej 
popularność wśród jego rówieśników. 
– Mój wnuk jest bardzo zdziwiony, 
kiedy idziemy razem na spacer i ja-
kieś dzieci zatrzymują się, żeby zro-
bić sobie ze mną zdjęcie – opowiada 
gwiazda. Igor ma więc powody do 
dumy: nie każdy ma taką babcię!

Babcia na medal!

Zrobi to dla ukochanej 
mamy?

Hanna Lis

Maya Angelou

Ī\FLD QLH PLHU]\ VLċ 
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Z bliża się dzień Wszystkich Świę-
tych, a ona coraz częściej wraca 

myślami do tych, których już nie ma. 
Szczególnie bolesne pozostają wspo-
mnienia związane ze śmiercią mamy 
– Aleksandry Stampf’l-Kedaj. Choć 
od jej odejścia minęło sześć lat, Hanna 
Lis (56) nadal nie potrafi mówić o ro-
dzicach bez wzruszenia. W podcaście 
„Zbliżenie” Mateusza Hładkiego przy-
znała, że nie dano jej możliwości poże-
gnania się z mamą. 

– Nie chciałabym się tu rozklejać, ale 
za każdym razem, jak mówię o moich 
rodzicach, to niestety się rozklejam 
– wyznała. Pani Aleksandra pod ko-
niec życia ciężko chorowała. Po zawa-
le, dwukrotnym zatrzymaniu krąże-
nia i udarze przez sześć lat była osobą 
leżącą. Zmarła we wrześniu 2020 ro-
ku w szpitalu. Nie chorowała na CO-
VID-19, jednak pandemiczne ograni-
czenia sprawiły, że córka nie mogła być 
przy niej w ostatnich chwilach.

Zacząć wszystko od nowa 
Zresztą potrzeba symbolicznego za-

mknięcia przeszłości towarzyszy jej 
również w innej sprawie. Dziennikar-
ka chciałaby odciąć się od etapu życia 
związanego z byłym mężem, Toma-
szem Lisem (60). Rozważa więc zmia-
nę nazwiska. 

– Po prostu to nie jest już moja hi-
storia. Rozstałam się z moim byłym 
mężem wiele lat temu – tłumaczyła. 
Gdyby zdecydowała się na taki krok, 

wróciłaby do panieńskiego nazwiska 
Kedaj. – Bardzo mocno to rozważam 
teraz – przyznała w tej samej rozmo-
wie. Myślała o tym już wcześniej, jed-
nak powstrzymywały ją względy za-
wodowe. Nie ukrywa, że taka decyzja 
oznaczałaby „trochę zaczynanie od no-
wa”. Ma jednak również ważny, osobi-
sty powód. – Kocham moje nazwisko 
panieńskie – wyznała.

Ostatecznej decyzji jeszcze 
nie ogłosiła. Jeśli jednak 
znów będzie Hanną 
Kedaj, może to ozna-
czać nie tylko nowy 
początek, ale tak-
że symboliczny po-
wrót do rodzinnych 
korzeni. I piękny 
sposób na uczczenie 
pamięci mamy, z któ-
rą nie dane jej było po-
żegnać się przed śmiercią.

Dziennikarka 
dojrzała 
do tego, by 
rozliczyć się 
z trudnymi 
tematami.

Od dziecka była mocno 
związana ze swoją 
mamą. To jej nazwisko 
chciałaby teraz nosić.

Z byłym mężem 
rozstała się 
ponad dekadę 
temu. 
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Matczyne serce aktorki napełnia 
się radością za każdym razem, 
gdy udaje jej się nawiązać z córką 
niewerbalny kontakt.

O
d 26 lat Ewa Błasz-
czyk (71) uczy się 
rozumieć córkę bez 
słów. Ola Janczar-
ska (32) po ciężkim 

niedotlenieniu mózgu pozosta-
je w stanie minimalnej świa-
domości. Nie odpowiada ma-
mie tak, jak robią to 
inni, ale potrafi po-
kazać, czego chce, 
czego nie akceptuje 
i kiedy potrzebu-
je bliskości. W naj-
nowszej rozmowie 
aktorka opowie-
działa o sygnałach, które dla 
niej znaczą więcej, niż mo-
głoby się wydawać.

Wyczekuje jej przybycia
Kiedy Ewa Błaszczyk wraca 

późnym wieczorem z teatru, 
w domu czeka na nią Ola. Nie 
mogą opowiedzieć sobie o mi-

„Wysyłam 
w kosmos i do 

Boga informacje. 
Staram 

się myśleć 
pozytywnie”

EZD %âDV]F]\N

nionym dniu, a jednak między 
nimi jest porozumienie. Pielę-
gniarka, która pomaga aktorce 
w opiece nad córką, zauważy-
ła, że Aleksandra ożywia się, 
gdy mama idzie przez taras.

– Słyszy moje kroki. Czy też 
się spodziewa, że wieczorem 

się widzimy, bo so-
bie powiemy dobra-
noc – opowiadała 
Błaszczyk w pod-
caście „Bliżej. Czule 
o rodzicielstwie”.

Ola potrafi też sta-
wiać granice. Kiedy 

przychodzi specjalistka od 
komunikacji pozawerbalnej, 
a córka nie ma ochoty ćwi-
czyć, czasem udaje, że śpi. To 
dla aktorki sygnał, że reaguje 
na otoczenie i potrafi wyrazić 
własną wolę.

W komunikacji pomaga Oli 
CyberOko, urządzenie dzię-

ki któremu można wybierać 

Artystka założyła fundację 
i kliniki po to, żeby walczyć nie 
tylko o zdrowie własnej córki.

0iłRğý Qie pRWrzeEuje sływ  
Aktorka 
od lat 
opiekuje się 
ukochana 
córką i nie 
traci nadziei 
na poprawę 
jej stanu. 

Najpierw musiała 
zmierzyć się ze śmiercią 
męża Jacka, a pół roku 
później z wypadkiem Oli.

NIESIE 

POMOC

W powstałych z inicjatywy Ewy 

Błaszczyk klinikach „Budzik” dla 

dzieci i dorosłych co najmniej 

148 pacjentów wybudziło się ze 

śpiączki na tyle, by opuścić 

placówkę i kontynuować 

rehabilitację w domu. 
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WYDARZENIA TYGODNIA

0iłRğý Qie pRWrzeEuje sływ  
obrazy za pomocą ruchu 
źrenic. Powtarzające się 
odpowiedzi pozwalają 
odczytywać jej potrzeby.

– Jest na przykład sześć 
obrazków. Wybieramy 
jeden i powtarzamy. To 
jest komunikat. Jeże-
li jest powtórzony sześć 
razy, to coś znaczy – tłu-
maczy aktorka. – Czasem 
przekaz jest szczególnie 
poruszający: „Nie zosta-
wiaj mnie”.

Nie jestem siłaczką 
Za tymi słowami kryje się 

historia, która na zawsze zmie-
niła życie rodziny. W maju 
2000 roku sześcioipółletnia 
Ola zakrztusiła się tabletką. 
Doszło do niedotlenienia mó-
zgu, a dziewczynka nie od-
zyskała pełnej świadomości. 
Zaledwie kilka miesięcy wcze-
śniej nagle zmarł mąż aktorki, 
Jacek Janczarski. Błaszczyk zo-
stała sama z dwiema małymi 
córkami – Olą i jej siostrą bliź-
niaczką Marianną.

Przez następne lata szuka-
ła dla Aleksandry kolejnych 
możliwości leczenia i rehabi-

litacji. Minimalną świadomość 
córki wykazał czynnościowy 
rezonans magnetyczny. Ola 
przechodziła różne terapie, 
miała podane komórki ma-
cierzyste i wszczepiony sty-
mulator. Jej mama próbowała 
wszystkiego, co było dostępne.

Nic dziwnego, że czasem 
trudno jej było zachować zim-
ną krew. – Nie jestem siłacz-
ką. Płaczę zwykle w wannie, 
bo się łatwo zmywa łzy – przy-
znała. Musiała też pamiętać 
o Mariannie, która po rodzin-
nej tragedii również potrze-
bowała matki. Jak podkreśla-
ła aktorka, nie mogła ratować 
jednego dziecka kosztem życia 
drugiego.

Dziś Ola jest dorosłą kobietą. 
Jej mama nadal szuka możli-
wości poprawy jej stanu, ale 
ich codzienność składa się 
również z drobnych znaków, 
których znaczenia nie trzeba 
tłumaczyć nikomu, kto przez 
lata czekał na odpowiedź od 
ukochanej osoby.

Rozpoznane kroki, spoj-
rzenie, odmowa ćwiczeń – to 
niewiele w porównaniu z roz-
mową, której nie mogą odbyć. 
Jednak dla Ewy Błaszczyk są 
dowodem, że wciąż mogą się 
porozumiewać. A kiedy wie-
czorem wraca do domu, naj-
ważniejsze pozostaje to, że Ola 
na nią czeka.
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Dla Ewy Błaszczyk 
zrozumienie emocji Oli jest 
bardzo ważne.

Przez lata 
aktorka 
starała się, by 
Marianna nie 
ucierpiała przez 
ich rodzinną 
tragedię.

Aktorka pragnie, by jej syn 
Gustaw wyrósł na wraż-
liwego człowieka, który 
potrafi okazać serce tym, 
k tór y m gor zej  się  w ie-
dzie. Dlatego gdy uczniowie 
czwartych klas ze szkoły, do 
której chodzi syn artystki, 
przygotowali kanapki dla 
najbardziej potrzebujących, 
Ilona Ostrowska (52) osobiście się zaangażowała w to, żeby do-
starczyć je na miejsce. – My z Gustawem przywieźliśmy je na 
zimny dworzec, gdzie kolejka głodnych ciągnęła się po horyzont 
– napisała w mediach społecznościowych pod zdjęciem obra-
zującym tę sytuację. I przy okazji zaapelowała do wszystkich 
obserwujących jej profil fanów: „Pomagajmy!!” 

IORQD OVWURZVND
8F]\ V\QD HPSDWLL

Minęło osiem miesięcy od śmierci Bo-
żeny Dykiel (†77). Koledzy i koleżanki z 
serialu „Na Wspólnej”, z którymi przez 
ponad dwie dekady spotykała się na 
planie, do dziś nie pogodzili się z odej-
ściem aktorki. – Ona wciąż jest obecna 
w moim sercu i mojej głowie. Cały czas 
dziwi mnie to, że już nie ma jej wśród 
nas – mówi Anna Guzik (50). Mimo bli-
sko trzydziestoletniej różnicy wieku ak-
torki łączyła silna więź. – Bożenka była 
wobec mnie bardzo życzliwa i nie bała 
się dawać mi rad. Ceniłam w niej to, bo 
żyjemy w czasach, kiedy ludzie boją się 
doradzić czy zasugerować coś komuś, 
żeby go nie urazić – wspomina. 

$QQD *X]LN
WFLĆī QDP MHM EUDNXMH 

Kto by pomyślał, że pod charaktery-
stycznym dla aktorki uśmiechem kryje 
się morze wylanych łez. W szczerej roz-
mowie z Plejadą Katarzyna Ankudowicz 
(45) wyznała, iż dorastała w nieszczę-
śliwej rodzinie naznaczonej przemocą 
psychiczną i fizyczną. Sąsiedzi nie re-
agowali, bo to były zupełnie inne czasy 
niż teraz. Mimo traumatycznych przejść 
gwiazda telewizyjnych seriali nie ma do 
rodziców żalu. – Mam dziś twardą skoru-
pę i wiele mogę znieść – podkreśla. Nie-
stety, nie obyło się bez terapii. Katarzyna 
Ankudowicz spędziła na niej 12 lat, ale 
mimo to zdarzają się w jej życiu momen-
ty, że potrzebuje wsparcia fachowca.

.DWDU]\QD $QNXGRZLF]
W\EDF]\âD URG]LFRP
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publikując romantyczne kadry 
z Włoch i Hiszpanii…

Dopełniamy się nawzajem
Historia tej miłości zaczęła 

się w momencie, gdy ich dro-
gi przecięły się na studiach, 
w szkole teatralnej. Aktorka 
miała wówczas 22 lata. – Za-
kochałem się w Basi w jed-
nej chwili, kiedy zobaczyłem 
ją po raz pierwszy – opowia-

A
ktorka doskonale 
wie, że miłość to nie 
tylko poryw serca, 
lecz także codzien-
ny, wspólny wybór. 

– Umiemy razem przezwy-
ciężać trudności życia i cie-
szymy się nawzajem ze swo-
ich sukcesów – mówi Barbara 
Bursztynowicz (72) o życiu 
z Jackiem Bursztynowiczem 
(74). I najwyraźniej takie po-
dejście przynosi aktorskiemu 
małżeństwu wymierne efek-
ty, gdyż para właśnie świętuje 
swoje złote gody! 

50-lecie małżeństwa przy-
padło na początek paździer-
nika, ale zakochani wyruszy-
li w podróż nieco później, bo 
w połowie miesiąca. Na po-
łudniu Europy, z dala od cie-
kawskich spojrzeń, aktorka 
celebruje to, co dla niej naj-
ważniejsze: codzienne szczę-
ście u boku mężczyzny życia. 
A że radość najlepiej się mno-
ży, dzieli się nią też z fanami, 

da artysta. Dla niej na po-
czątku nie było to takie 
oczywiste… – Nie bardzo 
chciałam się z nim spoty-
kać – zdradziła niedaw-
no. Dlaczego? Miała spore 
powodzenie i trudno by-
ło jej się zdecydować. Ale 
gdy już poznała pana Jac-
ka bliżej, wpadła po uszy! 
Była pewna, że to ten je-
dyny, na całe życie. Jak 
widać – nie pomyliła się.

Dziś nie ma dnia, by nie 
cieszyli się, że postawili 
wtedy na siebie. Kim jest 
dla niej mąż? – Przyja-
cielem, powiernikiem, 
a także wielbicielem! Jest mi 
potrzebny, zawsze i wszędzie! 
– śmieje się gwiazda. I pod-
kreśla coś jeszcze: siła ich 
związku nie kryje się w wiel-
kich słowach, tylko w zwy-
kłym, codziennym byciu obok 
– bez udawania i bez gry pozo-
rów. – Dopełniamy się, jeste-
śmy ciekawi jedno drugiego. 
Nam chce się być razem. Dzię-
ki temu wszystko jest łatwe – 
wyznaje.

Choć nie urywa, że czasami 
bywa też trudno. – Ponieważ 
zależy nam na sobie, wciąż się 
staramy – dodaje pani Barbara. 
– Zdarzają się nerwowe reak-
cje, ale to tylko krótkie spięcia. 
Zaraz dochodzimy do wnio-
sku, że ten upór, by postawić 
na swoim, to dziecinada. A gdy 

Minęło tyle lat, 
a aktor niezmiennie 
nosi swoją Basię na 
rękach. 

Swój jubileusz postanowili 
uczcić romantycznie, ale 
i z klasą – podczas wycieczki 
do Włoch.

Karolina Pisarek

Właśnie rozpoczęła się dla 
nich najcudowniejsza 

przygoda życia. Karolina Pisa-
rek (29) i jej mąż Roger Salla (33) 
powitali na świecie córeczkę.
W czasie ciąży modelka wyzna-
ła, że ze względów zdrowotnych 
nie może rodzić naturalnie. Na 
szczęście wszystko przebiegło 
zgodnie z planem. Dziewczyn-

ka przyszła na świat zdrowa
i silna. Dostała piękne włoskie 
imię Kiara. – Najlepszy dzień 
w naszym życiu – szczęśliwi 
rodzice nie kryli wzruszenia, 
chwaląc się nowym członkiem 
ich rodziny na Instagramie. Pa-
ra zaręczyła się w 2021 roku na 
Malediwach, a rok później wzię-
ła ślub.

Witaj, nasza Kiaro!
Bardzo 
chciała 
zostać mamą 
i jej marzenie 
właśnie się 
spełniło.

Barbara Bursztynowicz 

áapaý szczęğcie we dwRje
Ich słowa 
o miłości nie 
są tylko piękną 
deklaracją. 
Małżeństwo 
właśnie świętuje 
złote gody!

zaboli jakieś słowo – przepra-
szamy.

I właśnie tak, krok po kroku, 
przetrwali razem pół wieku. 
W świecie, w którym relacje 
często nie wytrzymują tempa, 
oni stali się liderami w polskim 
show-biznesie. Dumą napawa 
ich też córka Małgorzata (44), 
scenografka i kostiumografka, 
która z całych sił trzyma za ro-
dziców kciuki.

Trwać przy sobie
Na zdjęciach z wyczekanej, 

jubileuszowej podróży, przytu-
leni do siebie małżonkowie wy-
glądają tak, jakby czas zatrzy-
mał się dla nich przed wieloma 
laty. Sympatycy aktorki od razu 
zauważyli jedno: wciąż zwra-
cają się do siebie z niezwykłą 
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Dalsza podróż, do Hiszpanii, 
wiązała się ze zmienną 
pogodą. Jak to w życiu, 
czasem słońce, czasem 
deszcz…

W 
ostatnich dniach 
ogarnia ją je-
sienna nostalgia. 
– Lubię moment, 

kiedy wszystko trochę zwal-
nia, pojawia się mgła, dni ro-
bią się cichsze, a my mamy 
więcej przestrzeni, żeby się 
zatrzymać. To jest czas na 
ciepłą herbatę i domowe cia-
sto. Na myśli, na które latem 
nie było czasu. Na złapanie 
oddechu i zastanowienie się, 
gdzie jesteśmy i dokąd chce-
my iść – napisała Magdalena 
Lamparska (38) w internecie. 
Zaledwie kilka dni wcześniej 
dzieliła się z fanami swoimi 
zdjęciami z mężem, podróż-
nikiem Bartoszem Osum-
kiem, z ich niedawnej wy-
prawy do Karpacza.

Wyprawy rodzinne 
jednoczą bliskich

Górskie jesienne wędrów-
ki ich cieszyły. W nich od-
najdują spokój, ale też poja-
wia się p0czucie, że są bliżej 
Boga. Dzięki wędrów-
kom wracają romantycz-
ne wspomnienia: na jedną 
z pierwszych randek przy-
szły mąż zabrał ukochaną 
do Jury Krakowsko-Często-
chowskiej. Chciał pokazać 
jej krainę, w której się wy-
chował i cieszył go ogromnie 
błysk w oku Magdaleny, gdy 
patrzyła na malownicze ru-

iny zamków na wapiennych 
skałach.

– Wydaje mi się, że ja za-
kochałam się w pasji. To jest 
bardzo ważne, żeby każ-
dy z nas miał swoją osobistą 
pasję – podkreślała aktorka 
w wywiadzie dla „Dzień Do-
bry TVN”. 

Małżonkowie doczekali się 
dzieci – Tymoteusza (9) i Mi-
li Magdaleny (4). Opieka nad 
nimi związana jest z liczny-
mi obowiązkami, więc mają 
znacznie mniej czasu na pa-
sje. Jednak chęci odkrywa-
nia świata nie stracili. – Na-
sza pierwsza podróż odbyła 
się, kiedy Tymek miał trzy 
miesiące i pamiętam, że wy-
braliśmy się w nasze piękne 
polskie Tatry – opowiadał 
Bartosz z uśmiechem. Kolej-
ne wyprawy były więc tylko 
kwestią czasu. 

Rodzinna pasja przetrwa-
ła do dziś dnia, a tak wie-
le miejsc pozostaje nadal do 
odkrycia...

CKcĆ razem 
Rdkr\waý ğwiaW

Magdalena 
Lamparska

Ich miłość 
zaczeła się od 
wspólnej pasji. 
Małżonkowie 
dalej ją 
pielęgnują. 
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Aktorka i jej mąż umieją 
zadbać o życiowy balans. 

Są cztery lata 
po ślubie. 
A teraz już we 
troje.

czułością i atencją, jakby za-
kochali się w sobie wczoraj. 
– Jacusiu, my musimy łapać 
szczęście – zauważa Barbara 
Bursztynowicz na nagraniu.

Na co jej mąż odpowiada 
z uśmiechem: – Ja już złapa-
łem. Kiedy cię poznałem. Co 
dalej? Trzymam.

A artystka doskonale wie, 
jaki dar przytrafił się im oboj-
gu. Tuż po okrągłej rocznicy, 
na tle polskiej jesieni, wy-
znała ich motto: – Trwać przy 
sobie, gdy świat śpiewa i gdy 
milknie.

I to się nazywa piękne wej-
ście w złotą jesień.

Jest szczęśliwa, że 
udało jej się założyć 
rodzinę i znaleźć 
prawdziwą miłość. 

eprasa.pl 6305f43ad5



Eryk Lenartowicz

Kiedy był z mamą, tęsknił za ojcem. 
Gdy mieszkał u taty, ciągle myślał 
o mamie. Dla obojga zawsze był 
bardzo ważny.

Jacek Lenartowicz (66) dosko-
nale pamięta, co czuł, decydu-
jąc się zostawić syna pod opieką 
byłej już wtedy żony. – To była 
najtrudniejsza decyzja w mo-
im życiu – wyznaje. – Rozpad 
rodziny był dla mnie traumą. 
Kiedy wkrótce po ósmych uro-
dzinach Eryk oznajmił mamie, 
że chciałby polecieć do Warsza-
wy i trochę pobyć z ojcem, nie 
miała nic przeciwko. Jolanta 
Juszkiewicz (62) nie mogła mu 
towarzyszyć, bo prowadziła już 
wtedy w Sydney własny Teatr 

Kropka. – Bardzo 
chciałem wrócić do 
taty, zobaczyć Pol-
skę. Byłem ciekaw, 
jak tu jest – opowia-
da Eryk. – Przyle-

ciałem na krótko, ale tak mi się 
spodobało, że szybko wróciłem 
i zostałem na dłużej. Pan Ja-
cek wziął na siebie obowiązek 
wychowania syna. Choć Eryk 
regularnie odwiedzał mamę, 
zdecydował, że skończy szkołę 
w ojczyźnie. W gimnazjum ko-
ledzy mówili na niego „kangur”. 
Śmiał się z tego, bo wiedział, że 
jest lubiany przez rówieśni-
ków i nauczycieli. Był dobrym 
uczniem i nigdy nie dawał ojcu 
powodów do wstydu.

Zagrał u boku mamy
To, że pójdzie w ślady rodzi-

ców i zostanie artystą, wiedział, 
odkąd po raz pierwszy poszedł 
z nimi do teatru. Po maturze 
zdecydował się jednak stu-
diować reżyserię w Gdyńskiej 
Szkole Filmowej, a nie aktor-
stwo. Gdy miał już w kiesze-
ni dyplom, poleciał do Austra-
lii, by tam kontynuować naukę 

Kiedy był z mamą, tęsknił za ojcem. 

5RzłĆka Qie zQiszcz\ł a icK więzi

B
ył mały, gdy jego ro-
dzice zdecydowali się 
wyjechać z kraju i za-
mieszkać na drugim 
końcu świata. Choć 

spędził dzieciństwo w Australii, 
nie zapomniał o swoich korze-
niach. – Chodziłem do polskiej 
szkoły niedzielnej – wspomina 
Eryk Lenartowicz (33). – Mama 
rozmawiała ze mną po polsku, 
opowiadała mi o ojczyźnie. 

Został na dłużej
Rodzice Eryka rozstali się, 

kiedy miał niespeł-
na cztery lata. Ojciec 
wkrótce po rozwo-
dzie wrócił do Polski, 
a on został z mamą na 
Antypodach. – Mia-
łem z tatą świetny kontakt, jak 
mieszkał w Australii – twierdzi. 
– Dzwoniliśmy do siebie, od-
wiedzał mnie. Potem przysyłał 
mi z Polski paczki...

Eryk Lenartowicz 
na stałe mieszka 
w Sydney, ale 
często bywa 
w Polsce.w P

TĘSKNIŁ 

ZA OJCZYZNĄ

Zawsze byłem mocno związa-

ny z Polską – podkreśla Eryk. Gdy 

mieszkał w Australii, chodził do 

polskiej szkoły niedzielnej. – Na 

początku się trochę wsty-

dziłem mówić po polsku, 

a potem otworzyłem 

się na to. 

„W Australii 
mama 

rozmawiała ze 
mną po polsku”

Z tatą, który też jest aktorem, 
mają do dziś wspólne pasje.

8 DOBRY  TYDZIEŃ
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w Australian Film 
Television and Radio 
School. Nie kryje, że 
to dzięki mamie miał 
okazję po raz pierwszy 
wystąpić na teatralnej 
scenie. Pani Jolanta zapro-
siła go do udziału w jednym ze 
swoich przedstawień. Przez kil-
ka miesięcy grali razem w sztu-
ce „�e Mother Again”, z którą 
odwiedzili także Polskę. – Ma-
ma wprowadziła mnie w świat 
teatru – potwierdza Eryk. 

Aktor i reżyser od lat dzieli 
życie między Australię a Polskę.
– I tu, i tu jest mój dom – twier-
dzi. Ojciec z dumą mówi o nim, 
że jest „niezatapialny”. – Ma 
swoje idee, marzenia i konse-
kwentnie je realizuje – opowia-
da pan Jacek, dodając, że serce 
mu rośnie, gdy Eryk odnosi 
sukces za sukcesem, choć wca-
le nie jest mu łatwo. – On w tej 
Australii musi się maczetą prze-
dzierać przez filmową dżunglę 
i daje sobie z tym radę – żartuje.

Rozumieją się bez słów
Eryk uwielbia swoje przy-

rodnie rodzeństwo. Najmłodsza Fo
t.:
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Mama Jolanta 
Juszkiewicz zachęcała 

syna, by mówił po 
polsku.

siostra, Lena, jest jego oczkiem 
w głowie. Przyjaźni się też 
z żoną ojca, Katarzyną. – Wy-
modliłem ją sobie – opowiada 
Jacek Lenartowicz. – Nie poja-
wiłaby się w moim życiu, gdy-
by Pan Bóg tego nie chciał. Oj-
ciec i syn mają ze sobą świetny 
kontakt. Kiedy się spotykają, 
mogą przegadać kilka godzin. 
Znakomicie się bawią, ogląda-
jąc razem filmy ze Stevenem Se-
agalem. Są przyjaciółmi, którzy 
rozumieją się bez słów. Jacek jest 
pierwszym recenzentem Ery-
ka. Zawsze szczerze mówi mu, 
co myśli o jego pracy. Chwalił 
go za kreacje w „Leśniczówce” 
i „Domu pod Dwoma Orłami”, 
był zachwycony jego debiutanc-
ką fabułą – filmem „Storm Bird”, 
który Eryk wyreżyserował nie-
dawno z Jamesem Ivorem.

W programie 
„Demakijaż” 
ojciec i syn 
opowiadali 
o łączącej ich 
więzi.

R
E

K
L

A
M

A

eprasa.pl 6305f43ad5



Odchodzenie ludzi to normalny 
proces. Według niego warto jednak 
zadbać o to, żeby ta ostatnia nasza 
droga była zawsze godna i odbyła 
się w odpowiedniej oprawie.

Z 
wykształcenia jest so-
cjologiem i reżyserem. 
Przez lata Paweł Po-
chwała (66) dał się po-
znać jako znakomity 

dziennikarz telewizyjny i ra-
diowy oraz prowadzący liczne 
programy. Niedawno zmienił 
profesję i to na bardzo zaska-
kującą. Jest mistrzem ceremo-
nii pogrzebowych. 

Często Pan podkreśla, że 
ukształtowała Pana historia 
rodzinna oraz wspólnota że-
glarska?
Mój tata był Lwowiakiem – to 
wiele mówi. Moja mama po-
chodziła z Ostrowca Święto-
krzyskiego, a tam, i wiem to po-
nad wszelką wątpliwość, mają 
wyjątkowy stosunek do pamię-
ci i do śmierci. Mam tam groby 
rodzinne, odwiedzam je regu-
larnie. Ile razy przyjeżdżam, 
to zawsze jestem u siebie w do-
mu. A sport? Jak najbardziej. 
To zawsze jest wspólnotowość 

i współodpowiedzialność.

3DZHâ 3RFKZDâD

Wyłania się z Pana słów 
ogromny szacunek do życia 
i śmierci. Stąd pomysł, by 
zostać mistrzem ceremonii 
pogrzebowych?
O ceremoniach pogrzebowych 
myślałem od naprawdę wielu 
lat, dlaczego nie wiem. Gdy-
by zapytać malarza, dlacze-
go stworzył taki obraz? Każdy 
prawdziwy artysta powie: „Nie 
wiem, po prostu namalowałem”. 
Ze mną jest podobnie. Nie boję 
się używać takich słów jak misja 
czy powołanie, bo ja czuję do te-
go powołanie. Jestem tego abso-
lutnie pewien jako wykształco-
ny reżyser. Tak samo jak jestem 
przekonany, że do aktorstwa 
trzeba mieć powołanie. Umie-
jętności, talent – to jedno, ale 
trzeba się do tego urodzić. To 
styl życia, styl myślenia. Wspo-
minam tych wielkich aktorów, 
którzy mnie uczyli: Zbigniewa 
Zapasiewicza, Andrzeja Łapic-
kiego, Tadeusza Łomnickiego, 
Aleksandrę Śląską czy Maję 
Komorowską. Oni byli urodzo-
nymi aktorami. Podejrzewam, 
że do tych ceremonii też trzeba 
się urodzić.

Mówi się o tej branży, że jest 
niczym rodzina Corleone 
z filmu „Ojciec chrzestny”, 
niełatwo stać się jej częścią?
Jestem dopiero na początku dro-
gi. Jak się spotkamy za trzy la-
ta, to będę miał pewnie jakąś 
historię do opowiedzenia. Mam 
pierwsze kontakty, pierwsze ce-
remonie za mną, jeżdżę po do-
mach pogrzebowych, rozma-
wiam. To nie jest łatwa branża. 

7Rwarz\sz\  w waīQej cKwiOi
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Uważa, że na jego 
życie mieli wielki 
wpływ rodzice, 
tata pochodzący 
ze Lwowa oraz 
mama z Ostrowca 
Świętokrzyskiego. 

Wraz z Iwoną Schymallą prowadził poranny 
program TVP 1 „Kawa czy herbata?”.

AKTORSKIE 

PRÓBY

Sztuka aktorska nie jest mu obca. 

Zagrał w kilku epizodach w seria-

lach „Klan” i „Plebania”. Uważa 

jednak, że mimo doświadcze-

nia z kamerą zjadał go stres. 

Dlatego zrezygnował 

z aktorstwa.

10 DOBRY  TYDZIEŃ
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spotykał z rodzinami osobiście. 
Nigdy przez telefon, nigdy przez 
ankiety.

Dlaczego warto pomyśleć 
o scenariuszu, oprawie wła-
snego pogrzebu?
Chodzi o to, żeby ludziom poka-
zać, że można i tak: „Żyłam jak 
chciałam, to i odejdę”, ale ogrom 
pracy przed nami. Jako dzien-
nikarz będę namawiał, żeby-
śmy to planowali, żeby śmierć 
nas nie zaskakiwała. Sam żału-
ję, że nie wygłosiłem mowy na 
pogrzebie swojego teścia. Kan-
tor zaplanował to genialnie. 
Umarł chyba w piątek – nikt 
o tym nie wiedział, a niedzielę 
rano cały Kraków był oblepio-
ny klepsydrami. Ludzie idą do 
kościoła, a tam wszędzie Kantor. 
To był trik, mistrzostwo świa-
ta. Wypełnienie woli zmarłego 
to piękne zajęcie, o ile wszyst-
ko jest wcześniej ustalane. Ja 
z moimi bliskimi rozmawiam 
o tym otwartym tekstem. Z cio-
cią Kazią mamy już wiele rze-
czy ustalonych. To ułatwia ro-
botę, bo potem wszystko dzieje 
się szybko.

By zostać mistrzem cere-
monii pogrzebowych trzeba 

Ten zawód dopiero się kształ-
tuje dając bliskim szansę na 
osobiste pożegnanie zmarłe-
go, ale i gwarantuje zmarłe-
mu pożegnanie, o jakim sam 
marzył?
Dlatego chcę być mówcą po-
grzebowym. Moja pierwsza ce-
remonia była katolicka, w Puł-
tusku. Rodzina napisała mowę, 
ale nie miała siły jej przeczytać. 
To idealne miejsce dla mówcy. 
Współpracuję z domem po-
grzebowym państwa Czy-
żaków w Wyszkowie. To mój 
„port macierzysty”. Pani Anna 
Czyżak założyła firmę, mając 
19 lat, bo nie mogła patrzeć, jak 
trumny wozi się żukami, któ-
rymi potem wozi się cement 
na budowę. To są świetni lu-
dzie, elita branży. W tej mowie, 
którą czytałem, w pierwszej 
części żywi żegnali zmarłego, 
a w drugiej zmarły żegnał ży-
wych: „Żegnam cię, żono Zo-
fio... żegnam cię, Krzysztofie, 
zięciu, traktowałem cię jak sy-
na”. To jak druga część „Dzia-
dów”. Na tym to polega. Jako 
reżyser widzę, że to jest teatr, 
który trzeba wyreżyserować 
od początku do końca. Trzeba 
to ułożyć, przywitać ludzi, po-
żegnać. To musi mieć strukturę. 
Druga ceremonia, której prze-
wodziłem, była świecka. Sam 
pisałem mowę. Zawsze będę się 

Zgadzam się, ale całe życie fa-
scynowałem się słynnym re-
żyserem Tadeuszem Kantorem 
i teatrem Cricot 2. Przez dziesięć 
dni byłem jego asystentem. On 
w przedstawieniu  „Wielopole, 
Wielopole” był mistrzem cere-
monii pogrzebowych. Żegnał 
całą swoją rodzinę: wujka Ol-
ka, wujka Leonka, te wszystkie 
babki i dziadków, albo mój dy-
plom reżyserski – „Nasze mia-
sto” Oscara Wildera. Przecież 
trzeci akt dzieje się na cmen-
tarzu.

Czy jako młody chłopak ob-
cował Pan z odchodzeniem, 
z tradycją żegnania bliskich?
Ja tego tak dobrze nie pamiętam, 
aczkolwiek w mojej rodzinie 
przykładało się do tego wagę. To 
nie było obojętne. Cały ten ob-
rządek domowy – o tym się pa-
miętało, zwłaszcza w Ostrow-
cu, gdzie spędzałem wakacje. 
Dziadek leżący w domu, grom-
nice, płaczki. Dla mojego poko-
lenia to było normalne. Bardzo 
bym chciał, jak już w to wejdę 
na dobre, wrócić do fotografii 
pośmiertnej. To kompletnie za-
nikło. Dlaczego nie ma już tego 
zwyczaju? Przy kremacji jest 
przecież możliwość pożegnania 
i uwiecznienia tej kruchej cere-
monii. Mam też w głowie akcję 
„Jeden znicz na grobie”.

być dobrym człowiekiem, 
wierzącym, niekaranym? 
Jakim?
Ludzie nie pytają mnie, czy je-
stem wierzący, czy mam sa-
kramenty. Ale między nami – 
ja jestem osobą wierzącą i nie 
widzę tu żadnego konfliktu 
interesów. Rozumiem różne 
spojrzenia. Mój teść, profesor, 
był osobą absolutnie świecką. 
Najporządniejszy człowiek, ja-
kiego znałem. W rodzinie by-
ła dyskusja, czy może jednak 
„coś załatwić” w drugą stro-
nę. Walnąłem ręką w stół: nie 
ma mowy. Nigdy by nam tego 
nie wybaczył. Trzeba po pro-
stu być wrażliwym człowie-
kiem. Im jestem starszy, tym 
więcej widzę. Wcześniej nie 
zauważałem starszych ludzi 
wokół siebie, widziałem tyl-
ko młodych. Teraz to dla mnie 
odkrycie. Kiedy pracowałem 
przy „Kawie czy herbacie” 
regularnie przychodził do nas 
Marek Nowakowski, bo co ro-
ku wydawał nową książkę 
i mówił: „Dostrzegajcie star-
szych wokół siebie”. Ja wtedy 
w ogóle nie wiedziałem, co on 
do mnie mówi. A teraz wiem.

Od niedawna 
jest mistrzem 
ceremonii 
pogrzebowych.

Żeglarstwo to 
jedna z jego 
pozazawodowych 
pasji. 
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D
ziewięć lat po ślu-
bie wciąż potrafią 
zamienić zwykły 
wieczór w roman-
t yc z n ą  r a n d kę , 

a wspólny wyjazd w przygo-
dę. – Czekaliśmy długo na tę 
miłość, ale w końcu ją zna-
leźliśmy – mówią Katarzyna 
Pakosińska (54) i Irakli Basi-
laszwili (48). – Między nami 
nie ma rywalizacji. Zamiast 
tego okazujemy sobie uczu-
cia na każdym kroku, w każ-
dym miejscu i o każdej po-
rze. I choć muszę przyznać, 
że małżeństwo to niezła 
ekwilibrystyka, kochać 
kogoś to przede wszyst-
kim pozwalać mu na 
to, żeby był, jaki jest. 
O takiej miłości ma-
rzyliśmy całe życie
– wyznaje artystka.

Spotkanie, które
zmieniło wszystko
Poznali się w 2016 ro-

ku w Gruzji, dokąd Kata-
rzyna Pakosińska pojechała 
kręcić serial dokumentalny 
„Tańcząc z Gruzją”. Z lotni-
ska odebrał ją dziennikarz 
i właściciel biura turystycz-
nego. Zastępował kolegę, któ-
remu zepsuł się samochód. 
Uwagę Irakliego Basilaszwi-
lego przyciągnęły zielone 
oczy pasażerki, jej donośny 

2 Wakiej miłRğci marz\Oi
Wierzą, że to 
los ich połączył. 
Długo czekali na 
to uczucie, a dziś 
cieszą się każdą 
wspólną chwilą 
i są przekonani, 
że spędzą razem 
całe życie.

Chętnie 
ruszają 

w świat, 
by razem 

odkrywać 
kolejne 
piękne 

miejsca.

Połączyła 
ich Gruzja, 
a wspólne 

życie 
przyniosło 

obojgu 
szczęście.

Gruzińskie 
stroje nadały 
ich ślubowi 
wyjątkowy 
charakter.

12 DOBRY  TYDZIEŃ
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śmiech i radość życia. Wkrót-
ce jednak beztroską znajomość 
przerwały dramatyczne chwi-
le. Przed wyprawą w góry ak-
torka źle się poczuła. Po przy-
jęciu leków przepisanych przez 
miejscowego lekarza dostała 
zapaści. Przyszły mąż udzie-
lił jej pomocy. – Sparaliżowa-
ło mnie. Nie mogłam chodzić 
ani mówić. Krew była już tak 
gęsta, że ciężko byłoby nawet 
wbić igłę – opowiadała po la-
tach. Wspominała, że właśnie 
wtedy jej wybawca skradł jej 
serce, a życie zmieniło się o sto 
osiemdziesiąt stopni.

Znalazła wyśnionego 
księcia

On miał dwoje dzieci z po-
przedniego związku, ona wy-
chowywała córkę Maję (22). 
Przeszłość nie przeszkodziła 
im w podjęciu decyzji o wspól-
nej przyszłości. – Od począt-
ku wiedziałam, że jest męż-
czyzną stworzonym dla mnie 
– mówi aktorka. Po pół roku 
znajomości przyję-
ła jego oświadczy-
ny. Ślub odbył się 
w sierpniu 2017 roku 
w Milanówku, gdzie 
dziś mieszkają. Na 
tygodniowe wesele 
wybrali gruzińską 
twierdzę Ananuri. 
Panna młoda wy-
konała narodowy ta-
niec i zaskarbiła so-
bie sympatię rodziny 
ukochanego. – Mał-
żeństwo jest ważne 
– to deklaracja męż-
czyzny, że chce z to-
bą być. Magia zaczę-
ła się już od podjęcia 
decyzji. Poczułam 
spokój, że kończy 
się moja szarpanina. 
Znalazłam swojego 
wyśnionego księcia. 
Nawiasem mówiąc, 

mój Gruzin naprawdę okazał 
się księciem – zwierzyła się 
w jednym z wywiadów.

Warto było czekać
tak długo

Katarzyna ceni w mężu szla-
chetność, zaradność i poczucie 
humoru. – Do tego jest dum-
ny, honorowy, dotrzymujący 
słowa, prawdomówny i szcze-
ry. Może to dlatego, że w jego 
żyłach płynie błękitna krew? 
Ale jest absolutnie normalny. 
Śmieci wynosi, z psem wy-
chodzi, więc wszystko jest 
w jak najlepszym porządku
– zachwala ukochanego. 

Oboje lubią być w ruchu, ale 
równie chętnie wracają do do-
mu w Milanówku. – Większość 
zajęć staramy się wykonywać 
razem. Dom, w sensie rodzina, 
to dla mnie najlepsza, najuko-
chańsza przystań. Droga, któ-
rą przeszłam, taka, a nie inna, 
przywiodła mnie do tego miej-
sca. Warto było poczekać na tę 
miłość – kończy Katarzyna. 

2 Wakiej miłRğci marz\Oi

Rodzinny spacer 
w szczytnym celu 
– promowali ideę 
transplantacji.
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„Moja żona, 
tak jak Maryja, 

prowadziła mnie 
do Boga”

K
ompozytor i pianista, 
jeden z najwybit-
niejszych twórców 
muzyki filmowej, 
m.in. Poloneza do 

„Pana Tadeusza”. Wojciech 
Kilar (81) swoją międzyna-
rodową karierę zawdzięczał 
Czarnej Madonnie. – Maryja 
towarzyszy nam od wczesne-
go dzieciństwa. Jednak że-
by naprawdę zrozumieć, kim 
Ona jest, trzeba się 
do Niej zbliżyć. I ja 
miałem to szczęście 
– opowiadał.

Po ra z pier w-
szy odwiedził Czę-
stochowę w stanie wojen-
nym. I od razu rozkochał się 
w Czarnej Madonnie. – Tam 
znalazłem schronienie du-
chowe w ciężkim dla mnie, 
jak i dla całego narodu okre-
sie – wspominał.

Pod opieką Matki Bożej
Od tamtej pory regularnie 

pielgrzymował do Częstocho-
wy. Co roku, w swoje urodzi-
ny, 17 lipca. – Zawsze mam to 
samo wrażenie, kiedy prze-
kraczam te mury, jakby Mat-
ka Boża położyła na mnie swo-

ją rękę. I czy jestem tutaj, czy 
u siebie w domu, to właściwie 
zawsze Jasna Góra jest ze mną. 
Obraz Matki Bożej, który od 
ojca przeora otrzymałem, stoi 
w takim miejscu w moim do-
mu, że przechodzę koło niego 
setki razy dziennie i prawie za 
każdym razem się żegnam – 
wyjaśniał. 

W wywiadach opowiadał, że 
to właśnie Maryja ukształtowa-

ła jego wiarę. – Tak 
jak w dzieciństwie 
wychowywała mnie 
moja mama, tak tu-
taj, już jako człowiek 
po czterdziestce, zo-

stałem po raz drugi wychowa-
ny przez Matkę Bożą – podkre-
ślał. 

Jasną Górę z czasem zaczął 
nazywać swoim drugim do-
mem. O wielkiej miłości do 
tego miejsca napisał w książce 
„Na Jasnej Górze odnalazłem 
wolną Polskę i siebie”. Tam 
zresztą powstały jego najważ-
niejsze utwory. Jak chociażby 
kantata „Angelus”, którą stwo-
rzył, wsłuchując się w modli-
twę różańcową pielgrzymów. 
W 1984 roku w tamtejszym 
sanktuarium przekazał swoje 

wotum wdzięczności. – Pani 
Jasnogórskiej zawdzięczam 
właściwie wszystko. To, że 
moje życie potoczyło się tak, 
jak się potoczyło. Życie jako 
człowieka, a także jako kom-
pozytora – opowiadał. 

Prowadziła mnie do Boga
Najważniejszą kobietą w ży-

ciu Wojciecha, oprócz Maryi, 
była żona, Basia. Poznali się 
w Akademii Muzycznej w Ka-
towicach. 22-letni wówczas 
Wojtek, widząc na korytarzu 
młodziutką maturzystkę, za-
kochał się w niej od pierwsze-
go wejrzenia. – To prawdziwe 
zrządzenie Bożej Opatrzno-
ści porównuję do pioruna, jak 
w „Ojcu Chrzestnym”. Bardzo 
jestem Bogu wdzięczny za ten 
szczególny moment, kiedy ją 

Jasną Górę nazywał swoim drugim 
domem. Tam zrozumiał, że wszystko, 
co jest złe i ciężkie w życiu, przynosi 
dobro cierpiącemu.

3rz\zQawał, īe zawdzięcza -ej wsz\sWkR 
Wojciech Kilar

Kompozytor 
nazywał Maryję 
swoją drugą 
Mamą, która 
odnalazła go po 
czterdziestce. 

Dzięki żonie Barbarze 
przestał być letnim 
katolikiem i zakochał się 
w Matce Bożej.  

Matka Boża 
była szczególnie 
bliska Kilarowi. 
Wszędzie miał 
porozkładane 
różańce. Każde urodziny spędzał 

w sanktuarium na 
Jasnej Górze. 
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spotkałem, mający wpływ na 
całe moje późniejsze życie – 
wspominał. 

Długo byli narzeczeństwem, 
pobrali się dopiero po kilkuna-
stu latach, w 1966 roku. To wła-
śnie Barbara zbliżyła Wojciecha 
do wiary. Wcześniej był letnim 
katolikiem, jak sam twierdził. 
Dzięki żonie przestał też pić al-
kohol, z którym wcześniej miał 
problem. – Potem nie wziąłem 
do ust nawet nadziewanej nim 
czekoladki – wyjaśniał. – Mo-
ja żona, tak jak Maryja, pro-
wadziła mnie do Boga. Całe jej 
życie było taką maryjną, ciepłą 
i serdeczną służbą, a przez tę 

służbę była narzędziem Boga 
w moim życiu. To od żony 

nauczyłem się też, że za 
wszystko należy dzię-

kować – opowiadał. 

Stworzeni dla 
siebie

–  Z a  t o  j e -
stem najbardziej 
wdzięczny Bogu, 
że uczynił mnie 

zdolnym do miło-
ści. Dał mi kogoś, ko-

go kochałem. Aż strach 
pomyśleć, jak mogłoby 

potoczyć się moje życie, gdy-
by nie żona – opowiadał. Ki-
larowie wspólnie odmawiali 
różaniec. Razem odwiedza-
li też ukochaną Jasną Górę. 
Tam zawierzali Madonnie sie-
bie i wszystkie swoje sprawy. 
A kiedy Basia chorowała i po-
trzebowała opieki, mąż czule 
się nią zajmował. 

– Oni nie mogli bez siebie 
żyć. Wojtek starał się robić 
wszystko, co było najlepsze 
dla Basi. Kiedyś przyszliśmy 
na jej urodziny. Na stole leżał 
talerz z pokrojonym w kost-
kę chlebem ułożonym przez 
Wojtka w kształcie serca. 
Z trudem gryzła, chciał uła-
twić jej posiłek – wspominał 
ich przyjaciel. 

Po jej śmierci w 2007 roku 
kompozytor jeszcze bardziej 
zbliżył się do Maryi. 

– Jestem szczęśliwy, że mogę 
się modlić za żonę przed obli-
czem Pani Jasnogórskiej. I tutaj, 
u stóp Matki Bożej, chcę wy-
praszać łaskę dla mnie, żebym 
znalazł się też tam, gdzie moja 
żona się teraz znajduje, w Do-
mu Pana, i żeby dobry Bóg nas 
połączył – mówił. Zmarł w 2013 
roku, po kilkumiesięcznej wal-
ce z guzem mózgu. Miał 81 lat. 
Małżonkowie spoczywają we 
wspólnym grobie na cmenta-
rzu w Katowicach.

.�W� 

służbę była narzędziem 

3rz\zQawał, īe zawdzięcza -ej wsz\sWkR 

Polonez napisany 
do „Pana Tadeusza” 
króluje dziś na 
studniówkach.

– To było olśnienie – wspominał 
chwilę, gdy ujrzał obraz Matki 
Bożej na Jasnej Górze.
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C
ałe dzieciństwo i lata 
aktywności zawo-
dowej Agnieszka 
spędziła w Bytomiu.

Pracowała w Spe-
cjalnym Ośrodku Wychowaw-
czym, później w Bytomskim 
Ośrodku Edukacji. Należa-
ła również do hufca Związ-
ku Harcerstwa Polskiego 
w Bytomiu. Była zaangażowa-
na w pomoc ubogim podczas 
świątecznych akcji Szlachet-
nej Paczki. 

Pewna myśl 
nie dawała jej spokoju

– Chociaż na życie w mieście 
nie mogłam narzekać, przez 
wiele lat kiełkowała we mnie 
myśl o przeprowadzce w ro-
dzinne strony mojej mamy, na 
Podlasie. Właśnie tam wciąż 
stał dom po mojej babci, gdzie 
jako dziecko spędzałam waka-
cje – wspomina.

Kiedy jej syn, Jakub 
dorósł, nic nie stało 
już na przeszkodzie 
do realizacji celu.

Koleżanki Agniesz-
ki zachodziły w gło-
wę, jak uda jej się odnaleźć 
w nowej rzeczywistości – po 
wyprowadzce z dużego, ki-

piącego życiem miasta do ma-
leńkiej, liczącej niewiele ponad 
130 mieszkańców wsi, gdzie 

czas odmierza się 
wschodami i za-
chodami słońca.

–  A g a ,  t y  n a 
wieś? A co ty tam 
zamierzasz robić 
z twoim tempera-

mentem?! Jesteś wulkanem 
energii. Długo nie zagrzejesz 
tam miejsca – dziwiły się.

Czas pokazał, że ich obawy 
okazały się bezpodstawne.

W sierpniu 2022 r., po niemal 
50 latach spędzonych w Byto-
miu, przeprowadziła się do 
maleńkich Zaczopek w gminie 
Rokitno. Odmienna od tej ślą-
skiej rzeczywistość, ale... bez 
trudu złapała świetny kontakt 
z mieszkańcami – wielu koja-
rzyło ją, bo regularnie spędzała 
tu urlopy i święta.

– Po przyjeździe na miejsce 

Opuściła Śląsk, 
by wyjechać 
na drugi koniec 
Polski. Do krainy, 
w której czas 
płynie wolniej, 
gdzie swoje 
troski i kłopoty 
zawierzają 
Bogu pielgrzymi 
z całego kraju.

uderzyło mnie jedno: dostrze-
głam, że niewiele jest atrakcji 
dla mieszkańców. Każdy za-
mykał się w swoich czterech 
ścianach, choć gdyby nada-
rzyła się taka okazja, chętnie 
wyszedłby do ludzi, pojechał 

2dQaOazła swRje miejsce i przezQaczeQie
Agnieszka Gabry  s
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Syn Jakub to 
jej prawdziwa 
duma.

Wszędzie dobrze, ale 
na Podlasiu najlepiej.

„Kiedy jej syn, 
Jakub dorósł, nic 
nie stało już na 

przeszkodzie do 
realizacji celu.”
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2dQaOazła swRje miejsce i przezQaczeQie

na wycieczkę, zwiedził nie-
znane zakątki Polski – przy-
znaje.

Poczuła, że chce i może im 
pomóc.

Spełniała się, służąc 
innym pomocą

Mogła wreszcie zrealizować 
swoje marzenia i życiową mi-
sję.

– Każdy z nas ma jakieś po-
wołanie. Ja poczułam spełnie-
nie w służbie ludziom – tłuma-
czy.

Tuż po przeprowadzce, po-
rozumiała się z pro-
boszczem i kole-
żanką, że wspólnie 
zadziałają, by za-
chęcić mieszkańców 
Zaczopek do zacie-
śniania więzów są-
siedzkich.

3 lata temu za-
łożyła z koleżan-
ką Koło Gospodyń Wiejskich. 
Oficjalna rejestracja takiego 
Koła pozwalała na otrzymy-
wanie dotacji na działalność. 

Mieszkańcy regularnie 
spotykają się w tutejszej 
świetlicy.

Agnieszka czuje, że 
znalazła swoje miej-
sce na Ziemi. Na Pod-
lasiu kontynuuje pra-
cę zawodową. Pracuje 
w Zespole Szkół Ogól-
nokształcących nr 4 
w Białej Podlaskiej. 
Mało tego, działa spo-
łecznie! Dwa lata temu 
została sołtysem.

J e z u s  u c z y ł ,  ż e 
w królestwie Bożym 
wielkość mierzy się 
gotowością do służby 
innym. I to przesłanie 
wypełnia w codzien-
nych relacjach z ludź-
mi.

– Kilka razy w ro-
ku organizujemy dla 
m ieszka ńców w y-
cieczki, w paździer-
niku zabawy zare-
zerwowane tylko dla 
pań, czyli tzw. babskie 
combry, zorganizo-
wałam też Szlachetną 
Paczkę dla jednego ze star-
szych, uboższych mieszkań-
ców naszej wsi. Odkąd jestem 
sołtysem, co roku w remizie 
świętujemy sylwestra. Zapro-
szeni są wówczas wszyscy – 
wymienia.  

Życie Agnieszki toczy się 
blisko sanktuariów, co stało się 

częścią jej codzien-
nej posługi drugie-
mu człowiekowi. 
Zaczopki znajdują 
się bowiem zaledwie 
kilka kilometrów 
od Sanktuarium Bł. 
Męczenników Pod-
laskich w Pratulinie 
oraz zaledwie 40 

kilometrów od Sanktuarium 
Matki Boskiej Kodeńskiej. Dla-
tego tradycją wsi jest przyjmo-
wanie pielgrzymów zmierza-

ry  siak z Zaczopek

Pielgrzymów 
trzeba 
porządnie 
nakarmić.

W Kole Gospodyń 
Wiejskich znalazła 
przyjazne dusze.

„Nie oczekuje 
podziękowań. 

Realizuje 
ewangeliczne 

wezwanie 
do miłości 
bliźniego.”

jących do tych miejsc.  
Agnieszka otacza troską 

przybywających w te strony 
z modlitwą na ustach. Na jej 
i pań Koła Gospodyń Wiejskich 
barkach jest przygotowanie 
około 30 blach ciast, sękaczy 
– jednego z symboli kulinar-
nych Podlasia.

Stara się, by jej wiara 
nie była jedynie słowem

W sierpniu tego roku go-
ści l i uczestników konnej 
pielgrzymki do Kodna, któ-
rzy zmierzali na uroczystość 
Wniebowzięcia Najświętszej 
Marii Panny. – Jak co roku, 
witamy ich z otwartym ser-
cem zapewniając ciepłą kola-
cję – zdradza. – 4 października 
zaś gościliśmy we wsi ponad 
dwa tysiące uczestników 16. 

Diecezjalnej Pielgrzymki Męż-
czyzn. Wydarzenie to zbiegło 
się z 30-leciem beatyfikacji 
Męczenników Podlaskich – 
dodaje.  

Sołtyska swoimi aktywno-
ściami udowadnia, że wiara 
nie pozostaje jedynie słowem. 
Przekłada się na otwartość, 
gotowość do pomocy.

– Choć nie uczestniczymy 
czynnie w pielgrzymkach, łą-
czymy się z pątnikami ducho-
wo – dodaje.

Nie oczekuje podziękowań, 
wzniosłych słów czy nagro-
dy. Po prostu – otwarte drzwi, 
nakryty stół i serce gotowe do 
pomocy w służbie drugiemu 
człowiekowi – tak realizu-
je ewangeliczne wezwanie do 
miłości bliźniego.

1aWaOia 0ryz
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Żywiecczyzna to nie tylko góry i szlaki. 
Jesienią aż chce się sprawdzić, co 
jeszcze czeka za zakrętem.

Żywiecczyzna to 
region, w którym 
beskidzkie 
krajobrazy łączą 
się z historią 
dawnych 
rezydencji 
i tradycją 
góralską. 

.raiQa RpryszRQa złRWem
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M
ożna wędrować gór-
skim szlakiem albo 
szukać wytchnienia 
na leśnych ścieżkach. 

Żywiecczyzna mieni się atrak-
cjami zupełnie jak barwne be-
skidzkie szczyty, które teraz 
wyglądają tak, jakby ktoś po-
sypał je złotym pudrem.

Prawie najwyżej 
Wyższe od szczytów Beskidu 

Żywieckiego są w Polsce tyl-
ko Tatry. Najwyższa, królowa, 
Babia Góra (nazywana też Dia-
blakiem) mierzy 1725 m n.p.m.
i przyciąga turystów niesamo-
witymi widokami. By dotrzeć 
na jej szczyt, można wyruszyć 
z Przełęczy Krowiarki. To tra-
sa dla niecierpliwych i nie-
zbyt wprawnych piechurów 
– już po niespełna trzech go-
dzinach będziemy u celu. Ale 
warto być przygotowanym na 
wszystko, bo Babia Góra nie 
bez powodu nazywana jest 
„Matką Niepogód” i „Kapry-
śnicą”. Choć w dolinach cicho, 
spokojnie, to już wyżej aura 
zmienia się jak w kalejdosko-
pie. Na samym szczycie, poza 
panoramą, jest i ciekawostka
– kamienny mur, który zbudo-
wali turyści, by chronił przed 
szalejącym tu wiatrem...

W południowej części Beskidu 
Żywieckiego znajduje się Babio-
górski Park Narodowy. Przez ca-
ły jego obszar przebiegają liczne 
szlaki turystyczne, są i ścieżki 

edukacyjne dla najmłodszych. 
A jest tu co poznawać, bo park 
zamieszkują wydry, borsuki, 
niedźwiedzie, rysie oraz wilki! 
Nie wolno więc tracić czujności.

Ochota na zwiedzanie
Na początek warto udać się 

do Żywca i Starego Zamku
– niegdyś obronnej fortecy,
potem renesansowej rezyden-
cji, która była m.in. siedzibą 
Habsburgów. Dziś działa w nim 
muzeum. To tu właśnie moż-
na najwięcej dowiedzieć się
o mieście i okolicy. Sam za-
mek otoczony jest pięknym 
parkiem. Ale na spacer warto 
też udać się na żywiecki rynek, 
otoczony kolorowymi kamie-
nicami, z różowym miejskim 
ratuszem, z którego co dzień 
rozlega się hejnał. 

Można też rzucić okiem na 
okolicę z wysokości – trze-
ba tylko pokonać 218 stopni 
wieży konkatedry Narodze-
nia Najświętszej Marii Panny. 
Momentami stromo, ale widok 
z tarasu rekompensuje trud.

I obowiązkowy punkt ży-
wieckiej wycieczki – Mu-
zeum Browaru. 18 wykutych 
w skale sal, gdzie leżakowało 
piwo, i historia opowiedziana 
w nowoczesny, ale poruszający 
wyobraźnię sposób. Jesteśmy 
a to w galicyjskim miasteczku 
pod niebem pełnym gwiazd, 
a to w XIX-wiecznej karcz-
mie – scenografia zmienia się 

Beskid Żywiecki 
zachęca do 
wędrówek 
zarówno na 
widokowe 
szczyty, jak 
i spokojniejszymi 
leśnymi trasami.

Stary Zamek w Żywcu przez 
wieki należał do rodów 
władających miastem.

Muzeum Miejskie 
w Starym Zamku 
zgromadziło 
bogate zbiory 
dotyczące 
dziejów i kultury 
regionu.

Spacer po Żywcu 
warto zacząć od rynku 
i okolicznych ulic.

Pomnik papieża stanął w Żywcu 
w 2011 roku, w 16. rocznicę jego
wizyty w mieście. Upamiętnia 
spotkanie z 1995 roku, podczas 
którego Jan Paweł II przemawiał 
do tysięcy zgromadzonych pod 
dzwonnicą wiernych. Wtedy 
także przyznano Ojcu Święte-
mu tytuł Honorowego Obywa-
tela Miasta Żywca.

POMNIK ŚW. JANA PAWŁA II

Fo
t.:

 A
do

be
 S

to
ck

 (6
)

co rusz wraz z historią browa-
ru, która zaczęła się w 1856 r.
Potem czas ruszyć ciut dalej, 
do Sopotni Wielkiej. Nie tylko 
po to, by zobaczyć najwyższy 
w Beskidach wodospad, który 
ma 12 m wysokości, lecz tak-
że, by spojrzeć w niebo – we 
wsi bowiem funkcjonuje ośro-
dek astroturystyki. Tu, patrząc 
w górę i wokół, naprawdę
możemy poczuć, że jesteśmy 
jakoś bliżej nieba.
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.siĆdz -erz\ 
WR myj EraW 
EOiĩQiak!

P
rzez 40 lat nie przekro-
czyłem progu kościo-
ła – opowiadał o sobie 
ks. Bernard Brien. – Bóg 

nie był mi do niczego potrzebny. 
Zdobywałem pieniądze, mia-
łem piękny dom nad morzem 
w Bretanii, własną łódź, pięk-
ną żonę. Z poprzednią, z którą 
miałem ślub kościelny, rozwio-
dłem się. Miałem z nią dwóch 
synów i czwórkę wnuków.
Pewnego dnia, a był rok 2004, 
wrócił z podróży służbowej 
z Włoch, otworzył drzwi i sta-
nął jak wryty – dom był zupeł-
nie pusty, żona zabrała wszyst-
ko. Był szok, łzy, przygnębienie... 
Kilka dni później wszedł po raz 
pierwszy w życiu do kaplicy 
niedaleko domu. Trwała akurat 
adoracja Najświętszego Sakra-

mentu, a on niespodziewanie 
poczuł spokój, miłość i prze-
baczenie. Otrzy-
mał łaskę wiary. Rok 
później poczuł po-
wołanie do kapłań-
stwa. Wkrótce uzy-
skał unieważnienie 
sakramentu małżeństwa i mi-
mo ogromnych trudności ukoń-
czył studia teologiczne. W wie-
ku 65 lat został wyświęcony na 
księdza. Nikt z jego rodziny nie 
przyjechał na uroczystość. 

To mój brat bliźniak!
Ksiądz Brien złożył ślub, że 

odwiedzi kraj Jana Pawła II, 
którego pokochał całym ser-
cem. Pojechał do Polski, a zna-
jomy zakonnik zawiózł go do 
Warszawy, do grobu ks. Jerze-

go Popiełuszki. Nie znał go, ale 
gdy stanął przy jego mogile 

i odkrył, że daty ich 
urodzin są identycz-
ne, poczuł niezwy-
kłą więź z zamordo-
wanym kapłanem. 
Od tamtej pory za-

czął go poznawać i opowiadać 
o nim we Francji. 

Do dzieła, pomóż!
Po powrocie do kraju został 

kapelanem w szpitalu Créteil. 
Pierwsze wezwanie otrzymał 
na oddział paliatywny do osób 
umierających. Odwiedził pew-
ną kobietę, ale siostra zakonna 
poprosiła go o sakrament cho-
rych dla umierającego Fran-
ciszka Audelana, który od 11 lat 
chorował na białaczkę, a leka-

Biznesmen z Francji, ojciec i dziadek, porzucił wszystko 
i został księdzem. Na początku swego powołania odkrył 
silną więź z nieznanym dotychczas męczennikiem z Polski. 

Ks. Bernard Brien w swoje (i ks. Jerzego) 70. urodziny 
modlił się przy grobie „bliźniaka". Odprawił też Mszę św. 
w Suchowoli w rodzinnych stronach ks. Popiełuszki. 

Kult bł. ks. Jerzego obecny 
jest nie tylko w Polsce, ale 
i za jej granicami. 

„Odkryłem 
wtedy 

wielkie Boże 
miłosierdzie”

.siĆdz -erz\ .siĆdz -erz\ 
Ks. Bernard Brien
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„Camino dla 
o p o r n y c h ” 
to pełna cie-
pła i wzruszeń 
francuska ko-
media inspi-
rowana praw-
dziwą historią, 
która z lekkością mówi o rze-
czach ważnych. Wspólna wę-
drówka Fréd i 17-letniego Adama 
do Santiago de Compostela sta-
je się opowieścią o drugich szan-
sach, dojrzewaniu, przebaczeniu 
i przełamywaniu uprzedzeń. Ra-
fael Film

„Maryja. Ilustro-
wana biogra-
fia Najświętszej 
Maryi Panny. 
Tom 2” ks. prof. 
Andrzeja Zwoliń-
skiego to  opo-
wieść prowadzą-
ca od Wniebowzięcia Maryi aż po 
czasy współczesne. Autor przybli-
ża modlitwy i nabożeństwa ma-
ryjne, objawienia, cuda oraz wi-
zerunki słynące łaskami, łącząc 
duchową perspektywę z teolo-
gicznym i historycznym kontek-
stem. Wydawnictwo Fronda

FILMY I KSIĄŻKI DLA KATOLIKA

Na pytania odpowiada  ks. Marek 
Dziewiecki, dr psychologii, wykładowca, 
rekolekcjonista, dyrektor telefonu 
zaufania, autor ponad 70 książek o 
małżeństwie i rodzinie. Pytania można 
przesyłać listownie na adres redakcji lub 
mailowo: wiara@dobrytydzien.com.pl

PYTANIA O WIARĘ

Czy kremacja
to grzech?

Czy Kościół pozwala 
na kremację ciała 
zmarłych, czy też jest to 
grzech przeciwko Bogu, 
Kościołowi i bliskim?
Stała czytelniczka Ewa

D
roga Pani Ewo, Kościół 

katolicki nadal zaleca 

tradycyjną formę pogrzebu, 

czyli złożenie ciała do gro-

bu. Ta forma jest czytelnym 

symbolem oczekiwania na 

zmartwychwstanie. Kilka-

dziesiąt lat temu Kościół z dy-

stansem patrzył na kremację 

zwłok, gdyż niektórzy ludzie 

w tamtym okresie traktowali 

ją jako pochwałę ateizmu, al-

bo jako manifestację niewiary 

w zmartwychwstanie czło-

wieka i w jego życie wieczne. 

Zakaz kremacji Kościół zniósł 

w 1963 roku. Odtąd dopusz-

cza się kremację zwłok, o ile 

ta forma pogrzebu nie zosta-

ła wybrana po to, żeby nego-

wać wiarę katolicką czy żeby 

okazać pogardę dla ludzkie-

go ciała. Prochy powinny 

być złożone w miejscu po-

święconym, czyli w grobie 

ziemnym, kolumbarium lub 

murze cmentarnym. Kościół 

zabrania rozsypywania pro-

chów, trzymania urny w do-

mu, a także przerabiania jej 

zawartości na pamiątki, np. 

na biżuterię.

rze właśnie poradzili żonie, by 
była gotowa na jego odejście. Po 
namaszczeniu chorego ksiądz 
Bernard uświadomił sobie, że 
jest 14 września – urodziny 
jego i ks. Jerzego. Wyjął obra-
zek męczennika i powiedział: 
„Księże Jerzy, dziś są twoje uro-
dziny. Jeśli możesz coś zrobić, to 
właśnie dziś. Do dzieła zatem, 
pomóż!”. Po wyjściu księdza 
chory, nieprzytomny od kilku 
tygodni, otworzył oczy, a rano 
poszedł się wykąpać. Całkowi-
cie wyzdrowiał! Zmarł dopiero 
pięć lat później. 

Francja zna ks. Jerzego
Ksiądz Brien nie wiedział, co 

o tym myśleć i o całym zda-
rzeniu opowiedział biskupowi 
dopiero osiem miesięcy potem. 
Wciąż prowadził konferencje 
o księdzu Jerzym. Wkrótce 
w tym samym szpitalu wy-
darzył się drugi cud – po mo-
dlitwie za wstawiennictwem 

księdza Jerzego wyzdrowiał 
umierający mężczyzna. Jed-
na z czuwających przy nim 
wnuczek, która nie znała ks. 
Jerzego, zainteresował się nim 
i z kolei ona zaczęła opowiadać 
o księdzu z Polski Francuzom.

Marzenie o kanonizacji
Ksiądz Bernard Brien kil-

kakrotnie odwiedził Polskę, 
wyruszył też śladami ks. Je-
rzego – odwiedził jego rodzin-
ne Okopy, Włocławek i War-
szawę. Napisał książkę o ks. 
Jerzym pt. „Jerzy Popiełusz-
ko. Prawda przeciw totalita-
ryzmowi”, by przybliżyć jego 
postać Francuzom. Marzył, by 
uczestniczyć w jego kanoniza-
cji. W 2024 roku zachorował na 
raka i zmarł 6 sierpnia 2025 ro-
ku. Na pewno po tamtej stro-
nie jego brat bliźniak bł. ksiądz 
Jerzy Popiełuszko wyszedł mu 
na spotkanie… 

-ROaQWa WiQiarska
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Z François Audelanem i jego 
żoną, którzy przybyli na grób 
bł. ks. Jerzego Popiełuszki, 
aby podziękować za łaskę 
życia. 

Ważnym gronem 
odbiorców przesłania 
ks. Bernarda byli 
młodzi ludzie, którym 
opowiadał o  „bracie 
bliźniaku". Założył 
nawet fundację im. ks. 
Jerzego, poprzez którą 
ze swoją misją docierał 
do wielu odległych 
miejsc świata. 

Nie tylko ks. 
Bernard Brien i 
François Audelan, 
ale też wierni 
z wielu krajów 
świata wyprosili 
łaski za jego 
wstawiennictwem. 
Możemy o nich 
przeczytać w 
najnowszej 
książce Mileny 
Kindziuk „Nowe 
cuda ks. Jerzego 
Popiełuszki”.
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Claudia Koll

24 grudnia 1999 roku Jan 
Paweł II otworzył Drzwi 
Święte w Bazylice Św. Piotra, 
inaugurując Wielki Jubileusz 
2000 roku.

w drodze do domu modliła się 
o śmierć, ponieważ pragnęła 
znaleźć się blisko Maryi. – Chcę 
żyć z Tobą i przyjść do Ciebie; 
przybliż mnie do Ciebie tak, jak 
przybliżyłaś Hiacyntę – prosi­
ła. Potem oddaliła się od Boga.
– Jak wielu nastolatków zagubi­
łam się; przestałam chodzić do 
kościoła i zaczęłam gonić za in­
nymi pragnieniami – wyznała.

Przez cztery lata studiowała 
medycynę, ale ostatecznie po­
chłonęła ją kariera aktorska. 
Niestety, swój talent i urodę, 
którymi hojnie obdarzył ją Bóg, 
marnowała, grając w filmach 
erotycznych. Żyła z dala od wia­
ry, na własnych zasadach, ale 
nie potrafiła odnaleźć szczęścia. 
– Towarzyszyło mi głębokie po­
czucie pustki... Zaczęłam zada­
wać sobie pytania o sens życia, 
o to, kim jestem i dokąd zmie­
rzam – opowiada. Potrzebowa­
ła czasu, by zrozumieć, że to, co 
uważała za wolność, w rzeczy­

wistości było niewolą.
Miała 35 lat, gdy Ko­

ściół obchodził Wielki 
Jubileusz Roku 2000. 
W grudniu 1999 ro­
ku Jan Paweł II otwo­
rzył Drzwi Święte 
w Bazylice św. Piotra 
i jako pierwszy przez 
nie przeszedł. Clau­
dia znalazła się wśród 
tysięcy osób, które 
w kolejnych miesią­
cach uczyniły to sa­
mo. Zdecydowała się 
na to tylko dlatego, że 
koleżanka poprosiła 
ją o towarzystwo. – 
Kiedy przechodziłam 

P
apież dał mi odwagę, by 
uwierzyć, że moja prze­
szłość została zmazana 
i mogę zacząć od no­

wa – mówiła Claudia Koll o św. 
Janie Pawle II. To dzięki papie­
żowi aktorka, która występo­
wała w filmach erotycznych, 
zrozumiała, jak bardzo błądzi­
ła przez wiele lat. Poczuła, że 
dawne grzechy nie przekreślają 
jej w oczach Boga, i zapragnęła 
zmienić swoje życie. – Gdy za­
częłam czytać słowa i homilie 
Jana Pawła II, zrozumiałam, że 
Bóg nie jest sędzią, który czeka 
na moje potknięcie, ale Ojcem, 
który chce mnie podnieść – wy­
znała z wdzięcznością.

W jednej chwili znalazłam 
się u jego stóp

Claudia Koll, urodzona 
w 1965 roku w Rzymie, dora­
stała w katolickiej rodzinie. Gdy 
była nastolatką, film o Matce Bo­
żej z Fatimy tak ją wzruszył, że 

W jeJR RczacK Qie E\łR 
pRWępieQia Nawróciła się, gdy przeszła przez 

Drzwi Święte. Włoska aktorka, 
która grała w filmach erotycznych, 
podczas spotkań z Janem Pawłem II 
nie czuła oceny, a ojcowską miłość.

Podczas Jubileuszu Artystów 
w Roku Jubileuszowym 2025 
znów przeszła przez Drzwi Święte.
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przez Drzwi Święte, nie zna­
łam znaczenia tego gestu. Nie 
miałam pojęcia, co wydarzy się 
dalej w moim życiu. Pamiętam, 
jak czekając na przejście przez 
Drzwi Święte, chłonęłam wia­
rę pielgrzymującego ludu Bo­
żego podczas modlitwy i czu­
łam, że ta wiara mnie niesie
– wspominała.

A gdy przyszła jej kolej, zda­
rzyło się coś zaskakującego. 
– Natychmiast poczułam, że 
życie, które prowadziłam do 
tamtego momentu, legło w gru­
zach i bezpowrotnie zniknęło
– mówiła. Był to początek dłu­
giego procesu duchowej prze­

miany Claudii Koll, 
która na nowo od­
k r y wa ła w ia rę 
i bliskość Boga.

Aktorka mia­
ł a  ok a z j ę  k i l­
kakrotnie spo­
tkać się osobiście 
z Janem Pawłem II.
– Poznałam go na 
początku mojego 
nawrócenia. Był
1 października 
2000 roku. Mo­
je życie zmieniło 

się na zawsze. Jego spojrzenie 
przeniknęło mnie na wskroś. 
W chwili, gdy na mnie spojrzał, 
padłam na kolana. Znalazłam 
się u jego stóp – opisywała.

Patrzył na duszę, a nie na 
to, co pisano w gazetach

Do dziś pamięta spojrzenie 
papieża pełne ojcowskiej miło­
ści. – Każdy, kto patrzył w oczy 
Jana Pawła II, czuł się kimś na­
prawdę ważnym. W jego wzro­
ku nie było ani grama oceny czy 
potępienia dla moich dawnych 
ról czy skandali. Była tam tylko 
bezbrzeżna miłość, która roz­
puszczała każdy ludzki lęk. On 

Claudia Koll przed 
swoim nawróceniem 
chętnie odsłaniała 
ciało w filmach.

Teraz wiara jest 
w centrum życia Claudii 
Koll, która chętnie daje 
świadectwo swej drogi 
do Boga. 
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Tak jak Jan Paweł II jest 
oddaną czcicielką Jezusa 
Miłosiernego.

patrzył na duszę, a nie na to, co 
pisano o mnie w gazetach – mó­
wiła wzruszona artystka. Pod­
kreśla, że od papieża bił niesa­
mowity pokój, który przenikał 
do głębi. 

Wielkie wrażenie wywarł na 
niej „List do artystów”, w któ­
rym Jan Paweł II pisał o związku 
sztuki z pięknem i duchowym 
wymiarem ludzkiej twórczości. 
Claudia zrozumiała, jak bardzo 
wcześniej sprzeniewierzała się 

darowi, który otrzymała od 
Boga. Dziś uczy młodzież w za­
łożonej przez siebie Star Rose 
Academy. – Powtarzam im to, 
czego nauczyłam się od papie­
ża Wojtyły: wasz talent jest mi­
sją, a wasze ciało to świątynia, 
o którą trzeba dbać z godnością.

Poruszyła niebo i ziemię, 
by ocalić chłopca z Afryki

Od 2005 roku aktorka prowa­
dzi stowarzyszenie „Le Opere 
del Padre” (Dzieła Ojca), któ­
re niesie pomoc mieszkańcom 
Afryki. Walczy z biedą, wspie­
ra edukację i budowę studni.
– Spotkanie z ubogimi przemie­
niło moje serce – mówi Claudia.

Podczas pobytu w Burundi 
poznała nastoletniego chłopca, 
Jean­Marie, który potrzebował 
przeszczepu nerki. Poruszyła 
niebo i ziemię, by sprowadzić go 
do Włoch, gdzie uratowano mu 
życie. Zamieszkał z nią, dorastał 
w jej domu i przyjął chrzest. 

– To najpiękniejszy prezent 
od Boga – mówi aktorka. Dziś 
Jean­Marie założył już własną 
rodzinę, a Claudię uczynił bab­
cią. Przyjęła pod opiekę kolej­
nego chłopca, a później dziew­
czynkę. Spełnia się w roli mamy 
zastępczej.

Bieda, z jaką zetknęła się 
w Afryce, wstrząsnęła nią do 
głębi. Widziała głodne dzieci
bawiące się w brudzie, a w ich
oczach dostrzegała rozpacz 
i brak nadziei. Doświadczyła 
tam też grozy wojny. Wieczo­
rami z okien misji obserwowa­
ła czerwone smugi pocisków 
przecinających niebo i słyszała 
odgłosy strzałów. To nauczyło ją 
całkowitego zawierzenia Bogu 
nawet w chwilach strachu.

Po nawróceniu zmieniła też 
podejście do zawodu. Zaczę­
ła odrzucać role wymagające 
nagości, wybierała produkcje 
opowiadające o wierze, świę­
tych i wartościach chrześci­
jańskich. – Choć moje życie 
stało się trudniejsze niż daw­
niej, przeżywam je z większą 
świadomością i jest ono o wiele 
piękniejsze dzięki cudowi wia­
ry – cudowi, który otwiera ser­
ce na Boga – podkreśla Claudia.
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Szybki obiad
Mrożone Warzywa na patelnię 
z koperkiem i pietruszką, FRo-
STA - idealne dla tych, którzy 
cenią sobie pro-
stotę i wyśmienity 
smak w jednym 
daniu. 

• Ok. 6,99 zł/400 g

Słodka przekąska
Jeżyki Korzenne, Colian, z limito-
wanej serii, czyli połączenie kru-
chego herbatnika, karmelu i ba-
kalii z jesiennymi przyprawami.
• Ok. 6,99 zł/140 g

PRZYGOTOWANIE:

1. 
Jajka utrzyj z 120 g cukru na 
puszystą, jasnokremową 

masę. Czekoladę drobno posie-
kaj (ew. zetrzyj na tarce o du-
żych otworkach), wymieszaj 

z mąką i orzechami. Porcjami 
wsyp do masy jajecznej. Wy-
mieszaj. Ciasto nałóż do tortow-
nicy z pergaminem. Piecz przez 
30 minut w temp. 180°C. Wy-
studź. Stop na patelni 4 łyżki 
cukru. Karmel wymieszaj z ma-
słem. Płatki migdałowe upraż.

2. 
Śmietanę ubij na sztywno. 
Kawę rozpuść w 2-3 łyż-

kach wrzącej wody, przestudź. 
Połącz z bitą śmietaną. Orze-
chowy spód wyłóż na paterę. 
Posmaruj równomiernie kawo-
wą bitą śmietaną. Posyp płatka-
mi migdałowymi. Potem polej 
masłem i karmelem.

PRZYGOTOWANIE:

1. 
Posiekaj drobno 150 g cze-
kolady. Oddziel żółtka od 

białek. Białka ubij na sztywno. 
Masło utrzyj z 125 g cukru. Kie-
dy masa maślana będzie pu-
szysta i jasnokremowa, kolejno 
dodaj żółtka. Wsyp orzechy oraz 

mąkę i proszek do pieczenia. 
Dodaj posiekaną czekoladę. De-
likatnie domieszaj pianę ubitą 
z białek. Ciasto rozsmaruj na 
blasze z pergaminem. Piecz 
przez 25 minut w temp. 180°C. 
Spód wystudź i posmaruj kon-
fiturą żurawinową.

2. 
Płatki orzechowe zrumień, 
pozostałą czekoladę posie-

kaj. Śmietanę ubij z resztą cu-
kru waniliowego, rozsmaruj na 
spodzie. Posyp czekoladą i płat-
kami orzechowymi. Udekoruj. 

S.Ł$DNI.I� 
• 3 jajka • 120 g + 4 łyżki 
cukru • 50 g gorzkiej czekolady 
• 120 g zmielonych orzechów 
laskowych • 1 łyżka mąki 
pszennej • 1 łyżeczka proszku 
do pieczenia • 100 g płatków 
migdałowych • 2 łyżki masła
• 400 g śmietany 30% • 2 łyżki 
kawy rozpuszczalnej w proszku 

S.Ł$DNI.I� 
• po 125 g miękkiego masła 
i cukru • 2 cukry waniliowe 
• po 320 g mielonych orzechów 
laskowych i gorzkiej czekolady 
• 8 jajek • 2 łyżeczki proszku do 
pieczenia • 1 kg śmietany 30% 
• 50 g płatków z orzechowych 
laskowych • 1 słoik konfitury 
żurawinowej

C=$S 3R=Y*O7OW$NI$� �� PLQXW  
3ORC-E� �� S7O3IEĔ 7R8DNOĞCI� âDWZ\

C=$S 3R=Y*O7OW$NI$� 
�� PLQXW 3ORC-E� �� 
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Na zapas!

Obrane orzechy możesz zamrozić! 

Włóż je do szczelnego pojemnika 

lub woreczka strunowego i schowaj 

do zamrażarki. Zachowają świeżość 

nawet przez kilka miesięcy, a ty 

wykorzystasz dokładnie tyle, 

ile potrzeba do ciasta.

S]ZHG]NL NRâDF]

.UDMDQND ] ELWĆ ğPLHWDQĆ

OU]HFK\ L VâRGNLH ]DFKZ\W\
Przyjemnie chrupiące i pełne smaku 
oraz jesiennego aromatu – te wypieki 
oczarowują od pierwszego kawałka.
I na jednym trudno będzie skończyć!
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PRZYGOTOWANIE:

1. 
Orzechy wrzuć na roz-
grzaną suchą patelnię, 

mieszając, upraż. Przestudź, 
usuń brązową skórkę i posie-
kaj. Marcepan pokrój na ka-
wałki. Masło utrzyj z cukrem 
i cukrem waniliowym na pu-
szystą masę. Wbij do niej jajka. 
Porcjami wsyp mąkę przesianą 
z proszkiem do pieczenia. Do-
lej mleko. Dołóż orzechy oraz 
marcepan. Całość szybko wy-
mieszaj mikserem.

2. 
Formę z kominkiem po-
smaruj tłuszczem, oprósz 

mąką. Napełnij ciastem. Piecz 
przez 50 minut w temp. 180°C. 
Polewę przygotuj według prze-
pisu na opakowaniu. Oblej nią 
ciasto. Dowolnie udekoruj.

PRZYGOTOWANIE:

1. 
Utrzyj 250 g masła z białym 
cukrem na puszystą, jasno-

kremową masę. Kolejno wbij do 
niej jajka, cały czas miksując. 
Potem do ucieranej masy dosyp 
400 g mąki, 125 g brązowego 
cukru oraz proszek do piecze-
nia. Czekoladę i orzechy pekan 

drobno posiekaj, dodaj do cia-
sta. Szybko zagnieć rękami. 
Ciasto włóż do lodówki na co 
najmniej 30 minut.

2. 
Zagnieć na kruszonkę 50 g 
cukru, 125 g mąki, 75 g 

masła, przesiane kakao i mie-
lony cynamon. Podziel ciasto 
orzechowe na 18 porcji. Z każdej 
uformuj placuszek (śr. 7 cm). 
Krążki ułóż na blachach wyło-
żonych pergaminem. Posyp 
czekoladową kruszonką. Piecz 
13 minut w temp. 180°C.

PRZYGOTOWANIE:

1. 
Masło utrzyj z 150 g cukru 
i jajkami na puszystą, ja-

snokremową masę. 
Dodaj mąkę przesia-
ną z proszkiem do 
pieczenia, orzechy 
posiekane i mielone. 
Całość wymieszaj 
mikserem. Obierz 
1 jabłko, grubo ze-
trzyj, dołóż do ciasta. 
Przełóż je do formy 
z pergaminem. Piecz 
przez ok. 45 minut 
w temp. 175°C. 

2. 
Pozostałe jabłka 
oczyść, miąższ 

wraz ze skórką po-

krój w kostkę. Śmietanę ubij na 
sztywno. Twaróg utrzyj z resztą 
cukru. Dodaj bitą śmietanę. Do-
łóż 1/3 jabłek i 100 g sosu. Ciasto 
rozetnij na 3 blaty. Przełóż kre-
mem serowym. Resztę sosu 
podgrzej, wrzuć pozostałe 
2/3 jabłek. Zagotuj. Rozłóż rów-
nomiernie na wierzchu tortu.

S.Ł$DNI.I� 
• 200 g orzechów laskowych 
• 150 g masy marcepanowej 
• 1 cukier waniliowy • 250 g 
masła • 150 g cukru • 5 jajek 
• 350 g mąki • 1 mały proszek 
do pieczenia • 150 ml mleka 
• 1 gotowa polewa z białej 
czekolady • tłuszcz i mąka 
do formy

S.Ł$DNI.I� 
• 325 g masła • 2 jajka • 100 g 
białego cukru • 525 g mąki 
• 175 g brązowego cukru 
• 2 łyżeczki proszku do 
pieczenia • 50 g gorzkiej 
czekolady • 75 g orzechów 
pekan • 5 g kakao • 1 łyżeczka 
mielonego cynamonu

S.Ł$DNI.I� 
• po 250 g miękkiego masła 
i cukru • 4 jajka • 2 łyżki mleka 
• 220 g mąki • 80 g mielonych 
orzechów laskowych • 4 łyżeczki 
proszku do pieczenia • 50 g 
posiekanych orzechów włoskich 
• 3 jabłka • 200 g śmietany 30%
• 600 g mielonego twarogu 
• 200 g sosu kajmakowego

C=$S 3R=Y*O7OW$NI$� 
�� PLQXW 3ORC-E� �� 

S7O3IEĔ 7R8DNOĞCI� 
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W
edług najnowszych 
danych, profilaktycz-
ną mammografię wy-

konuje niespełna 34 proc. Polek. 
Tymczasem w Danii czy Szwe-
cji piersi bada ponad 81 proc. 
kobiet. Pora rozwiać wszystkie 
wątpliwości o tym badaniu.

Co nam daje?
Mamamografia bada gruczoł 

piersiowy za pomocą promieni 
rentgenowskich. Jej dużą zaletą 
jest możliwość wykrycia bar-
dzo małych guzków, wielkości 
2-5 milimetrów, które zwykle są 
niewyczuwalne w samobada-
niu piersi. A wczesne ich zdia-
gnozowanie daje szanse na cał-
kowite wyleczenie. W ramach 
NFZ z bezpłatnej mammografii, 
bez skierowania, mogą skorzy-
stać panie w wieku 45-74 lata, 
co 2 lata. 

Jak wygląda?
Przed samym badaniem wy-

pełniasz krótką ankietę doty-
czącą zdrowia. Do mammo-

grafii należy rozebrać 
się od pasa w gó-

Odkładasz 
badanie 
na później, 
bo słyszałaś, 
że jest 
nieprzyjemne? 
Sprawdź, co dzieje 
się z piersią przez 
te kilka minut 
w mammografie.

MDPPRJUDÀD EH] WDEX
Na mammografię 
najlepiej 
zgłaszać się 
7-10 dni po 
pierwszym 
dniu ostatniej 
miesiączki. 
U kobiet po 
menopauzie nie 
ma to znaczenia. 

Czy mammografia boli?
W trakcie badania każda pierś 

układana jest na płycie podpo-
rowej. Następnie opuszczana jest 
na nią druga płyta, tzw. łopat-
ka uciskowa – dociska pierś i ją 
spłaszcza. Takie ściśnięcie jest 
konieczne dla uzyskania wy-
sokiej jakości zdjęć, a tym sa-
mym wiarygodności badania. 
Piersi mają wrażliwą tkankę 
gruczołową, tłuszcz i zakoń-
czenia nerwowe, dlatego ich 
ściśnięcie w aparacie może po-
wodować dyskomfort. Nie jest 
to jednak ostry ból, ale mocny 

rę. Następnie przechodzisz do 
pomieszczenia z aparatem 
mammograficznym. Tech-
nik ustawia cię przy aparacie 
i wykonuje zdjęcia rentgenow-
skie piersi lewej i prawej. Daw-
ka promieniowania jest niska 
i bezpieczna. Samo badanie obu 
piersi trwa ok. 5 minut. W dniu 
badania nie powinnaś używać 
dezodorantów, antyperspiran-
tów, talku pod pachy. Mogą za-
wierać cząsteczki widoczne na 
zdjęciu rentgenowskim jako 
białe plamki i zostać źle zin-
terpretowane.

ucisk, choć doznania mogą być 
interpretowane indywidualnie. 
Są one jednak chwilowe i do 
zniesienia. Warto informować 
o swoich wrażeniach technika 
wykonującego mammografię, 
bo może on poprawić komfort 
badania, np. zmienić położenie 
piersi czy kąt ucisku. 

Co oznacza „niepewny” 
wynik 

Jeśli wynik budzi wątpliwości 
onkologiczne lub jest niejedno-
znaczny, konieczna jest dalsza 
diagnostyka (informacja jest na 
wyniku). Ale nie oznacza to au-
tomatycznie rozpoznania raka. 
Po prostu potrzebna jest dokład-
niejsza ocena wykrytej zmiany, 
aby zyskać pewność, jaki ma 
charakter. Kolejnym badaniem 
może być USG piersi, mammo-
grafia 3D, rezonans magnetycz-
ny czy biopsja. U ok. 80 proc. 
pań dalsze badania wykluczają 
nowotwór, często okazuje się, że 
zmiana jest łagodna, to np. tor-
biel czy włókniak. 

•  Możemy zbadać się 
w przychodni czy szpitalu 
lub w ma m mobusie 
– mobilnej pracowni. 
•  Dojeżd żają one do 
mniejszych miejscowości, 

gdy w okolicy nie ma 
stacjonarnej mammografii, 

ułatwiając kobietom dotarcie 
na badanie. Mobilnie jest ono 

wykonywane równie profesjonalnie, 
jak w szpitalu czy poradni. Przestrzeń 
w mammobusie zapewnia intymność, np. 
wydzielona jest przebieralnia. Określona 
jest też konkretna godzina badania, więc 
nie ma obawy, że czeka nas kolejka. 
•  Na stronie internetowej NFZ lub swoim 
IKP można sprawdzić, kiedy i w jakiej 
miejscowości pojawi się mammobus oraz 
zapisać się na badanie.

Mammobus czy przychodnia? 

Wyniki 
szczegółowo 
omawia się 
z lekarzem.
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LEKARZ ODPOWIADA

Fo
t.:

 A
do

be
 S

to
ck

 (4
), 

ry
s.

 A
nn

a 
D

om
as

ze
w

sk
a 

(2
)

0OC ROĞ/IN

Przeciwzapalna 
MDU]ċELQD

Jej owoce pomagają przy 
guzkach krwawniczych 

i problemach z pęcherzem.
•  Wywar z jarzębiny wspo-
maga leczenie zapalenia pę-
cherza. Rozkrusz łyżkę suszo-
nych owoców. Zalej szklanką 
zimnej wody, do-
prowadź do wrze-
nia. Przykryj i go-
tuj na małym ogniu 
5 minut. Odstaw 
na 20 minut. Płyn 
ostudź i przecedź. 
Pij 2 razy dzien-
nie po pół szklan-
ki przez 5-7 dni.
•  Jarzębina przy-
nosi też ulgę przy 
hemoroidach – ob-
kurcza naczynia 

krwionośne, redukuje obrzęk. 
Garść suszonych owoców zalej 
litrem wrzątku i parz 15 minut 
pod przykryciem. Po przece-
dzeniu wlej napar do miski 
z letnią wodą i rób 10-minu-
towe nasiadówki raz dziennie.

DOMOWA FIZJOTERAPIA

Zawroty głowy, a co za tym 
idzie, potykanie się, a nawet 
upadki, to problem wielu 
starszych osób. By uspraw-
nić ciało, ćwicz koordynację 
i równowagę. 

•  Uklęknij. Ręce wzdłuż 
ciała. Podnieś się do klęku 
na prawym kolanie, nie ru-
szając rękami. W kolejnym 
kroku wstań, mając opusz-
czone ramiona. Znów klęk-
nij na prawe kolano, potem 

na oba. Powtórz, podnosząc 
się do klęku na lewym ko-
lanie. Powtórz po 3 razy dla 
każdej nogi.
•  Usiądź na krześle. Ręce wy-
ciągnij przed siebie. Wstań 
bez odpychania się od krze-
sła. W ten sam sposób wróć 
do siedzenia. Powtórz 7 razy.

3RSUDZLDP\ NRRUG\QDFMċ
CZY TO PRAWDA?

O glutenie
TAK NIE

SAMO ODSTAWIENIE GO 
NIE SPRAWI,  

ŻE SCHUDNIESZ

Bezglutenowe ciastka, 
pieczywo czy makarony 

mogą mieć tyle samo kalorii 
co ich tradycyjne 

odpowiedniki, a czasem 
nawet więcej. Niektóre 

zamienniki zawierają też 
mniej błonnika, co może 

utrudniać utrzymanie 
sytości po posiłku. Jeśli ktoś 

chudnie po przejściu na 
dietę bezglutenową, często 
wynika to z ograniczenia 
przekąsek, słodyczy lub 

wielkości porcji, a nie 
z usunięcia samego glutenu. 

O chudnięciu decyduje 
bilans energetyczny, a nie 
eliminacja konkretnych 

grup produktów.

ZDROWIEJ JEST 
GO UNIKAĆ

Większość ludzi trawi 
gluten normalnie i nie ma 
potrzeby go eliminować. 

Jest on problemem głównie 
dla osób z celiakią, alergią 

na pszenicę albo częścią 
osób z nieceliakalną 

nadwrażliwością na gluten. 
Jeśli ktoś czuje się lepiej bez 
pieczywa, powodem może 

być nie gluten, tylko np. 
FODMAP (słabo 

wchłanialne cząstki 
fruktozy), ograniczenie 

przetworzonej żywności lub 
kalorii. Gdy masz problemy 

po glutenie, trzeba je 
zdiagnozować (zwłaszcza 

w kierunku celiakii), 
zamiast profilaktycznie go 

odstawiać.

Mam problemy ze snem, bo mąż w nocy bardzo 
chrapie. Jak mam go przekonać, by wreszcie poszedł 
do lekarza? 

Danuta z Kielc

Warto uświadomić mu, że odwlekając wizytę u specjalisty nie 
tylko nie daje Pani spać, ale naraża siebie na poważne powi-
kłania związane z tą dolegliwością. Od tych mniej groźnych, 
ale dokuczliwych, jak poranne bóle głowy, spadek koncen-
tracji, zasypianie w ciągu dnia, po dużo poważniejsze, np. 
zaburzenia w układzie sercowo-naczyniowym, prowadzące 
do zawału. Właśnie dlatego chrapanie należy leczyć. Terapia 
zależy od przyczyny, a tę ustala się w trakcie diagnostyki. 

  DOBRY  TYDZIEŃ  27
eprasa.pl 6305f43ad5



TOP
6

-DN Z]PRFQLý ZĆWUREċ GLHWĆ 
L GREU\PL QDZ\NDPL
Ma niesamowitą zdolność regeneracji, jednak gdy jest 
często przeciążana, np. przez przewlekły stres, niezdrową 
dietę czy leki, zaczyna chorować.

W
ątroba jest najważ-
niejszym filtrem na-
szego ciała. W niej 

neutralizowane są toksyny, al-
kohol, leki, szkodliwe substan-
cje z jedzenia, co sprawia, że nie 
kumulują się we krwi i nie za-
truwają organizmu. Dzięki niej 
możliwe jest odpowiednie tra-
wienie i wchłanianie tłuszczów. 

Jeśli czujesz się ciągle zmęczo-
na i senna, może być to sygnał, 
że twoja wątroba potrzebuje 
wsparcia. 

1Unikaj ultraprzetworzo-
nej żywności. Jedzenie peł-

ne tłuszczów nasyconych, trans, 
różnych cukrów, soli, konser-
wantów, wzmacniaczy smaku 

mocno obciąża wątrobę. Dlatego 
lepiej wystrzegać się produktów 
typu instant, konserwowych, 
paczkowanych wyrobów cu-
kierniczych itp.

2Wystrzegaj się płynnej 
fruktozy. Badania mówią, 

że nadmiar fruktozy może do-
prowadzić do niealkoholowego 

Zażywaj ostropest. 
Całe ziarna zmiel 
lub roztłucz 
w moździerzu. 
Możesz je dodawać 
do potraw.
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stłuszczenia wątroby. Chodzi 
jednak o tę w postaci syro-
pu glukozowo-fruktozowego 
zawartego w wielu słodkich 
produktach i napojach (warto 
czytać etykiety). Fruktoza po-
chodząca z owoców nie jest tak 
szkodliwa.

3Gotuj, piecz. Najlepiej jedz 
dania gotowane na parze lub 

w wodzie, pieczone w piekar-
niku. Zrezygnuj ze smażonych. 
Unikaj zasmażek, dodawania 
śmietany do zup, sosów.

4Warzywa do każdego po-
siłku. Sięgaj zwłaszcza po te, 

które zawierają najwięcej anty-
oksydantów – jarmuż, szpinak, 
karczochy, brokuł, buraki, pa-
prykę. Pomagają neutralizować 
wolne rodniki i wspierają rege-
nerację komórek wątrobowych.

5Spalaj kalorie. Do codzien-
nej rutyny włącz aktyw-

ność, która angażuje duże gru-
py mięśni, np. jazda na rowerze, 
energiczny marsz, pływanie. 
Ruszaj się jak najwięcej w cią-
gu dnia. Dzięki temu będziesz 
na bieżąco spalać kalorie, co po-
może w utrzymaniu właściwej 
masy ciała ważnej dla dobrej 
pracy wątroby.

6Ostrożnie stosuj leki, 
zwłaszcza bez recepty. Za-

wsze przestrzegaj zaleceń leka-
rza czy wytycznych w ulotce le-
ku, np. nie zwiększaj jego dawki 
czy częstotliwości przyjmowa-
nia. Różne z pozoru leki mogą 
mieć tą samą substancję czyn-
ną i wtedy jej dawka się dublu-
je. Nawet zwykły paracetamol 
można łatwo przedawkować.
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Ruch to dla mnie antidotum 
na wszelkie zmartwienia. 
Redukuje poziom stresu i po-
prawia samopoczucie psycho-
fizyczne. Istotne, by znaleźć 
aktywność, która sprawia 
przyjemność, a nie jest 
przymusem. Ja próbowałam 
z siłownią, ale zrezygnowa-
łam z niej na rzecz ruchu na 
świeżym powietrzu. Dla mnie 
najlepsze okazały się spacer, 
marsz lub nordic walking
– o każdej porze roku.

.r\sW\Qa z .ępQa

Masz sprawdzony sposób na 
złagodzenie jakiejś dolegliwości? 
Podziel się nim z innymi. Przyślij 

poradę na adres redakcji, z dopiskiem 
„Czytelniczki radzą” lub e-mailem:

 zdrowie@dobrytydzien.com.pl

CZYTELNICZKI RADZĄ
BEZ RECEPTY

Cukierki pokrzywowe
Cukierki firmy Reutter 
dzięki ekstraktom roślinnym 
świetnie wspomagają pracę 
serca i przemianę materii. 
• cena ok. 14 zł

Karczoch ostropest
Preparat AlterMedica zawiera 
karczoch i ostropest. Pobudzają 
one wydzielanie żółci i usprawniają 
trawienie tłuszczów. Wspomagają 
regenerację wątroby. 
• cena ok. 37 zł

Biała Perła dla palaczy
Wybielająca pasta do zębów została 
stworzona z myślą o osobach 
palących i tych, które rzuciły palenie, 
ale mają na zębach plamy od tytoniu. 
• cena ok. 22 zł

DLA URODY

Gdy oczy wyglądają na zmęczo-
ne, cała twarz może nabrać smut-
nego wyrazu i sprawiać wrażenie 
starszej. Prostym sposobem na 
odświeżenie spojrzenia jest uży-
cie białej kredki. Delikatnie po-
maluj nią linię wodną oka – to da 
efekt subtelnego, naturalnego 
rozświetlenia i podkre-
ślenia tęczówki. 
Możesz też ro-
zetrzeć odro-
binę białego 
cienia pod 
dolną linią 
r z ę s ,  a by 
opt yczn ie 
zmniejszyć 
zaczer w ie-
nienie powieki. 

7ULNL QD ğZLHīH 
VSRMU]HQLH

Długi spacer lekiem  
na smutki

REKLAMA
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W 
n i e -
dzielne 
popo-
łudnie 
24 paź-

dziernika 1965 r. te-
lewizja wyemitowała 
pierwszy odcinek se-
rialu „Wojna domowa”. 
W komediowy sposób 
opowiadał o rodzinach 
Jankowskich i Kamiń-
skich, w szczególności 
o problemach ich nasto-
letnich pociech Pawła 
i Anuli.

Historię o problemach na-
stolatków wymyśliła Mira Mi-
chałowska (†92), dziennikar-
ka i  t łu maczka 
z angielskiego, któ-
ra wcześniej publi-
kowała ją w odcin-
kach w „Przekroju”. 
Seria spodobała się 
czytelnikom, więc 
wydano ją w for-
mie książki. – (...) 
Stanisław Wohl, znany opera-
tor, reżyser i dyrektor zespołu 
filmowego Syrena, zażądał sta-
nowczo, żebym z tych history-
jek stworzyła serial telewizyjny 
– wspominała Michałowska po 
latach.

Ciągoty do pisania
Przyszła na świat w Łodzi, 

w spolonizowanej rodzinie 
Żydów, Dory i Jana Zandlów, 
w 1914 r. Rodzice zadbali o jej 
wykształcenie i naukę języ-
ków. Od dzieciństwa ciągnę-
ło ją do pisania. Zadebiutowała 
jako 14-latka w „Małym Prze-
glądzie” redagowanym przez 

To ona wymyśliła „Tele-Echo” 
i namówiła Irenę Dziedzic, by porzuciła 
radio dla telewizji. Ale przede 
wszystkim stworzyła kultowy serial. 

0LUD 0LFKDâRZVND

W\wRłała wRjQę dRmRwĆ

Janusza Korczaka. Po maturze 
poszła na studia do Wyższej 
Szkoły Dziennikarskiej

Wojna zastała ją w Paryżu, 
gdzie wyjechała z po-
ślubionym w paździer-
niku 1936 r. Ignacym 
Złotowskim, fizyku, 
który dostał francuskie 
stypendium. W 1940 r. 
uciekli do Maroka, po-
tem do USA. Tam do-
czekali końca wojny. 

Niestety, małżeństwo się rozpa-
dło. Mira pracowała w polskiej 
sekcji Biura Informacji Wojennej 
w Nowym Jorku, gdzie przygo-
towywała ulotki do zrzutów nad 
okupowaną Polską, mąż w od-
dalonym o 2 tys. kilometrów 
Minneapolis. Została sama, ca-
ła jej rodzina w Polsce zginęła.

Chwila szczęścia
Jerzego Michałowskiego po-

znała na jednym z rządowych 
rautów podczas pierwszej po-
wojennej wizyty w Polsce.
– Przepraszam, że nie zapra-
szam do tańca, ale mam za cia-
sne buty – zagadnął. Okaza-

ło się, że wkrótce wyjeżdża do 
Nowego Jorku do ONZ. Ona też 
tam wracała. Zostali parą, a kie-
dy w 1947 r. Jerzego Michałow-
skiego mianowano ambasado-
rem w Londynie, wzięli ślub. 
W Londynie spędzili siedem 
lat. Uczestniczyli w uroczysto-
ści koronacji Elżbiety II. Tam też 
przyszli na świat ich dwaj sy-
nowie: Piotr i Stefan. To właśnie 
doświadczenia związane z ich 
wychowaniem stały się kanwą 
opowieści, które Michałowska 
publikowała w „Przekroju” .

O ile postać Pawła Jankow-
skiego stworzyła z cech dwóch 

swoich synów, Anula była wzo-
rowana na dziewczynie, która 
mieszkała w tej samej kamie-
nicy i którą autorka często mi-
jała na schodach. Ale że serial 
pełen był aluzji i złośliwostek 
ukazujących PRL-owskie ab-
surdy, kolejnych odcinków już 
nie nakręcono. 

Śmierć męża w 1993 r. była 
dla niej ciosem – na długi czas 
pogrążyła się w depresji. Zmar-
ła w sierpniu 2007 r. w War-
szawie. Zgodnie z jej wolą na 
miejsce ostatniego spoczyn-
ku odprowadziła ją tylko naj-
bliższa rodzina.
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Mira Michałowska 
przyjaźniła się 
z zachodnią bohemą 
i kulturalnymi elitami.

„Wojna domowa” 
zachwyciła widzów 
i zirytowała władze.

„Mira to był 
brylant. W szarej 

i smutnej 
Warszawie 

świeciła 
blaskiem”
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niechęci
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niec

dawniej
student

spaja
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le ża ku je
w becz -

kach
pruł ją
Kwinto

nad
ustami

np. Piotr
Lisekspecjał, cymes

człon
rytmiczny

wdzięk,
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na drugiej sylabie

miara
złota

założyciel WOŚP

efekt
popytu

skrzyżny
na macie

strona
tułowia

jezioro
nad

Bałtykiem

obok trefla

...
trójkątny
pur pu ro -

wy,
roślina

ozdobna

ośmiu
muzyków

floem

drapieżnik
z tajgi

siły
zbrojne
państwa

ośla ...
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wypływa
z Etny

początek
dnia

zimny
deser
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model
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tucznik

z niej
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kończy
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Chcesz sprawdzić,
czy masz poprawnie

rozwiązane krzyżówki?
Zeskanuj kod QR.

Drodzy Czytelnicy. W poniższej krzyżówce panoramicznej rozwiązanie 
odczytacie z liter wpisanych na niebieskich, ponumerowanych polach.
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Rozwiązanie

Rozwiązanie

Hub Rozrywka i TV 
Redaktor Zarządzająca: 
Anita Nawrocka
Planerzy: Paulina Kluczek-Sawa,
Dariusz Baran
Koordynatorzy: Wojciech Chełchowski, 
Barbara Stasiak, Gabriela Wolak-Wereśniak  
Redaktorzy: Krzysztof Beśka, Marta 
Drobnik, Aleksandra Jarosz, Angela 
Kołowiecka, Violetta Kraskowska, Dariusz 
Mól, Anna Napierała, Agnieszka Pacuła, 
Anna Ratigowska, Marek Stecko, Kinga 
Szafruga, Ewa Tarasiuk, Barbara 
Włodarska-Molęda

Hub Poradniki  
Redaktor Zarządzająca:
Monika Bobowska

Hub Reportaż i Story
Redaktor Zarządzająca: 
Agnieszka Walczak

Hub Fotoedycji:
Lider: Agata Zasada
Koordynatorzy: Emil Przygodzki, 
Magdalena Wojno
Fotoedytorzy: Magdalena Dąbek-
Makowska, Ludmiła Jeruchimowicz, 
Anna Jurczewska, Grzegorz Lech, 
Karolina Liżewska

Hub Graficzny
Dyrektor: Robert Latek 
Liderzy: Agnieszka Andrzejewska, 
Michał Leuszniewicz, 
Wojciech Makowski
Koordynatorzy: Małgorzata Kaptur,
Bartłomiej Raźny
Graficy: Leszek Chyliński, Jacek Czekała, 
Anna Fortuna, Małgorzata Kaptur, 
Robert Kowalczyk, Monika Grunt-Maj, 
Grażyna Szulkowska, 
Robert Zalewski.

Wydawnictwo 
Bauer Sp. z o.o. 
Sp. j. 
ul. Motorowa 1, 
04-035 Warszawa

Prezes Zarządu: Tomasz Namysł
Członkowie 
zarządu: Andrzej Choynowski, Marek 
Lasota 
Dyrektor Pionu Wydawniczego: 
Marek Lasota
Publisher/Wydawca: Anna Marak
Dyrektor ds. produkcji: Piotr Orełko
Dyrektor ds. Dystrybucji i Obsługi 
Klienta Piotr Ludwicki 
Dział Kolportażu: ul. Motorowa 1, 
04-035 Warszawa,
Prenumerata krajowa i zagraniczna:  
czytelnia.pl, e-mail: prenumerata@bauer.pl,
tel.: 67 210 86 05, 67 354 16 05 
(w godz. 8–17). 
Dyrektor Biura Reklamy:  
Izabela Sarnecka

Dyrektor Segmentu Pism Poradniczo-
Rozrywkowych: Katarzyna Kilanowska, 
e-mail: katarzyna.kilanowska@bauer.pl

Druk: Bauer Print Ciechanów 
Sp. z o.o. Sp. j., ul. Niechodzka 25, 
06-400 Ciechanów. 

Wydawnictwo jest 
członkiem 
Polskiej Izby 
Wydawców

Rozpowszechnianie redakcyjnych materia-
łów publicystycznych bez zgody wydawcy 
jest zabronione. Wydawca czasopisma 
ostrzega P.T. sprzedawców, że sprzedaż 
aktualnych i archiwalnych numerów czaso-
pisma po innej cenie niż wydrukowana na 
okładce jest działaniem na szkodę 
Wydawcy i skutkuje odpowiedzialnością 
sądową. Za treść ogłoszeń redakcja ponosi 
odpowiedzialność w granicach wskazanych 
w ust. 2 art. 42 ustawy Prawo prasowe.
Niezamówionych materiałów nie zwraca-
my. Wszelkie skargi, reklamacje i pytania 
dotyczące publikowanych reklam należy 
kierować na adres:reklama@bauer.pl

Fotorealistyczne obrazy w tym wydaniu, 
które zostały wygenerowane lub zmodyfi-
kowane przy użyciu sztucznej inteligencji, 
oznaczamy symbolem

Redaktor Naczelna: Marta Lubartowska
Redaktor Zarządzający: Paweł Górnikowski
Adres redakcji: ul. Motorowa 1, 04-035 Warszawa, 
e-mail: redakcja@dobrytydzien.com.pl
Sekretariat: Marta Stolarska 22 5170100
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JOLKA
Miejsce wpisywania wyrazów należy ustalić samemu. Dla ułatwienia ujawniliśmy 
jedną z liter. W nawiasach podano, z ilu liter składa się odgadywane słowo. 
Rozwiązanie utworzą litery z ponumerowanych pól.

• zimowe jabłko (5)
• często lecą mu łzy (6)
• wisiorek do kluczy (6)
• ból nerwu kulszowego (3)
• miękkie pióra (4)
• ogród krajobrazowy (4)
• wytrzymałość (4)
• znak przy nucie (5)
• za dużo się uczy (5)
• Dobry ..., św. Dyzma (4)
• reguluje trawienie (5)
• objaw chorej tarczycy (4)
• wrzucany do pieca (4)
• duchowy przywódca Tybetu 

(9)
• antonim tyłu (5)
• ... pokoju na mszy (4)

WYKREŚLANKA
Podane słowa 
wykreśl 
z diagramu 
(poziomo, 
pionowo 
albo na ukos
– wprost
lub wspak).
Nieskreślone
litery czytane
rzędami 
utworzą 
rozwiązanie.

• APLAUZ
• EKSPANSJA
• GUPIK
• IGLOO
• KOALA
• LALKA
• MAGIEL
• OPACTWO
• PARÓW
• SZAŁWIA
• WACHTA
• ZACZEPKA
• ZORZA

1
A

4

2

A A A A

3
A A

5
A A

1 2 3 4 5

A Z R O Z

J A U P A W I

S C A A Ó G P

N Z L R L U O

A E A O R P Y

P P O Ł A I A

S K K C W K K

K A T K A I L

E W A C H T A

O M A G I E L
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był nim
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Błękitna
Planeta

nie do -
rzecz -
ność,

absurd lisia jama

język władz PRL-u elegant

w są do -
wym

ar chi wum

ból
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między
głową

a grzbie -
tem
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kształt
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niegdyś
narty

część
wiersza,
piosenki
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zaloty

1/1000
kilo-

grama

opiniuje
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dawne nosze

podobna do lutni

aerozol

zna
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stąpnięcie

kuzyn
brzozy

laska alpinisty

kochanek
z ekranu

popis
diwy

dowódca
statku

złoże
żelaza
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dźwięku
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papuga
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na dżem

gliniany flet
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sport na
macie

nietakt
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1 2 3 4 5 6

Odgadnij słowa na podstawie definicji. 
Rozwiązanie utworzą litery z dodatkowo ponumerowanych pól.

Wyrazy w żółtych kratkach odgadnij na podstawie 
zdjęć. Rozwiązanie odczytasz z liter wpisanych 
na niebieskich, ponumerowanych polach.

POZIOMO:

2. z cętkowaną cerą
4. ułożenie ciała
6. ... szczęścia, 
grubosz
7. dział mechaniki

PIONOWO:

1. powieść, nowela
2. święty opiekun
3. kierunek
5. szyszak

Chcesz sprawdzić,
czy masz poprawnie

rozwiązane krzyżówki?
Zeskanuj kod QR.
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Rozwiązanie

1 2 3 4 5 6
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Rozwiązanie
krzyżówki
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może być
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trujący grzyb
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skrót
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w parze
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blach
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temperament

śmieci
w sieci

dekan
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samiec
owcy
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opuncja

gra
w rzutki

łaźnia
fińska
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re pry -
men da

typ fabuły
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przysięgi
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żona
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chwyt po -
ke rzy sty

po zo sta -
łość,

resztka

zgrany
zespół

gwarowo
ziemniak

dawna
mała

sypialnia

ostra
wymówka

dyszkant

tutka

dział per -
so nal ny

sucha kiełbasa

krawędź,
brzeg

pochyłość

otaczała
zamek

zapadnia

amory,
umizgi

wojsko
chana

wiszące
łóżko

�Wielka ...
w chińskiej

dzielnicy�, film

brzeg,
krawędź

rodzaj
kodu

odmiana
pinczera

wybitne dzieła

ojciec

trudności

córka Zeusa

niemowlę

szkodnik
upraw

uchwyt
kubka

welwet w prążki

futrzany
szal ... spokoju

głos
Carrerasa

rozum, intelekt

wolumen

twarda
żywica

Chcesz sprawdzić, czy masz poprawnie
rozwiązane krzyżówki? Zeskanuj kod QR.
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PANORAMKA
Sprawdź swoją wiedzę, ćwicz pamięć i baw się dobrze!  
Uzupełnij słowa w diagramie. Rozwiązanie odczytasz z liter  
wpisanych na niebieskich polach.
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Rozwiązanie 

krzyżówki:
1 2 3 4 5 6 7 8 9 10 11
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w szpilce

miara
napięcia
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w garażu

wąska
łopata

pokerowy
sekwens

dialekt,
gwara
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borsuka

atrybut
Euterpe

dwie
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dawniej
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np.
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prze ciw -
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otwór
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wielu
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miejsce
biwakowania

karłowate
drzewko
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Sprawdź 
swoją wiedzę, ćwicz umysł!
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Słowo Boże rozważa ksiądz Przemysław Kawecki 
SDB, salezjanin, wychowawca, dziennikarz.   
Autor książek i programów TV. Proboszcz  
Polskiej Misji Katolickiej w Berlinie.

Å����� īDGHQ UR]SXVWQLN DQL QLHF]\VW\ 
����� QLH PD G]LHG]LFWZD Z NUyOHVWZLH 

CKU\VWXVD L %RJD �����µ EI �� ���
Sumienie można zagłuszyć całkiem rozsądnym zdaniem: 
„Przecież wszyscy tak robią”. Gniew Boga oznacza, że 

On poważnie traktuje zło, które 
my nauczyliśmy się usprawiedli-
wiać. Droga powrotu zawsze po-
zostaje otwarta. Trzeba jednak 
zacząć od stanięcia w prawdzie.

Patronka dnia: błogosławiona 
Celina Borzęcka. W młodości ma-
rzyła o zakonie, ale zgodnie z wolą 
rodziców wyszła za mąż. Habit 
przywdziała po śmierci męża. Za-
łożycielka zmartwychwstanek.

�� ; 3ONIED=I$ŁE.

Å����� NUyOHVWZR %RīH ����� 3RGREQH MHVW
GR ]DF]\QX� NWyU\ SHZQD NRELHWD 

Z]LċâD L ZâRī\âD Z WU]\ PLDU\ PĆNL�
Dī ZV]\VWNR VLċ ]DNZDVLâRªµ ŁN ��� �����
Zaczyn działa, gdy jest wmieszany w mąkę. Wiara musi 
wejść w środek życia: sposób 
zarabiania pieniędzy, rozmo-
wę po kłótni, stosunek do czło-
wieka, który nas drażni. Jezus 
mówi: „aż wszystko się zakwa-
siło”, królestwo Boże przenika 
i te sprawy, które chętnie za-
chowalibyśmy dla siebie. 

Patron dnia: święty Frumen-
cjusz. Biskup, ojciec chrześci-
jaństwa w Etiopii. Czczony we 
wszystkich obrządkach. 

�� ; W7ORE.

wszystkich obrządkach. 

Święty Frumencjuszu, pasterzu wybrany,
który w pokorze i mądrości prowadziłeś lud
ku zbawieniu, wstawiaj się za nami u Pana,
abyśmy wśród prób i ciemności tego świata
nie utracili wiary, nadziei i miłości. Amen.

MODLITWA DO ŚW. 
FRUMENCJUSZA

ÅNLHELRVD JâRV]Ć 
FKZDâċ %RJD ������ 
D]LHĕ RSRZLDGD 

GQLRZL� QRF 
QRF\ ZLDGRPRğý 

SU]HND]XMHµ
3V ��� ���

Można mieć tysiące zdjęć 
w telefonie i coraz mniej 
zachwytu w sercu. Psal-
mista patrzy w niebo 
i dostrzega w nim ślad 
Boga, który obdarowuje 
świat pięknem. Taki za-
chwyt przywraca propor-
cje: przypomina, że życie 
jest większe od naszych 
pretensji i pilnych spraw.

Patroni dnia: świę-
ci Apostołowie Szymon 
i Juda Tadeusz. O Szy-
monie Ewangelia wspo-

mina tylko 
trzy razy. 
Juda Tade-
usz to pa-
tron od 
spraw bez-
nadziej-
nych.

Å����� ELHU]FLH 
ZLDUċ MDNR 

WDUF]ċ� G]LċNL 
NWyUHM ]GRâDFLH 

]JDVLý ZV]\VWNLH 
UR]īDU]RQH 

SRFLVNL =âHJRµ
EI �� ��� ��

Gdy Zły podsuwa myśl: 
„Z Ciebie już nic nie bę-
dzie”, pamiętaj, że Bóg 
nigdy z Ciebie nie zrezy-
gnuje i zaprasza Cię do 
odnowy życia. Możesz 
wrócić po upadku, przy-
jąć przebaczenie i od-
kryć, że Twoja historia 
będzie miała dalszy ciąg. 

Patron dnia: błogosła-
wiony Michał Rua. Był 
towarzyszem św. Jana Bo-
sko, miał 
dary nad-
przyro-
dzone: 
uzdrawia-
nia i po-
mnażania 
jedzenia.

7\ ī\jesz" 1iemRīOiwe!
Wyjechała na wolon-

tariat misyjny do 
Afryki, a tam zapadła na 
malarię mózgową czwar-
tego stopnia, tę najbar-
dziej śmiertelną. Bóg jed-
nak miał wobec niej inne 
plany i wyzdrowiała. – 
Ty żyjesz? Niemożliwe! – dziwili się lekarze. – Czuję 
się jak Łazarz – mówi Monika Więcek. – To, że ja żyję, 
jest dowodem, że Bóg jest – dodaje. W wyszukiwarkę 
serwisu YouTube wpisz: „Nie jestem cudem. Doświad-
czyłam cudu – Monika Więcek”.

�� ; C=W$R7E.�� ; ĞROD$
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Ewangelia przy kawie

ÅCieszcie się i radujcie, 
aOERwiem wieOka 
jesW wasza QaJrRda 
w QieEieµ

Ksiądz Przemysław Kawecki SDB odpowiada 
na pytania Izabeli Waszkiewicz

Izabela Waszkiewicz: Je-
zus nazywa szczęśliwymi 
ubogich, smutnych i prze-
śladowanych – czy chrze-
ścijaństwo jest ofertą dla 
ludzi, którym nie wyszło? 
Ks. Przemysław Kawecki:
Każdemu coś w życiu nie 
wychodzi. Czy wtedy czło-
wiek traci wartość i prawo do 
szczęścia? Jezus przychodzi do 
wszystkich i mówi, że króle-
stwo Boga jest dla nich otwarte.

„Błogosławieni cisi” – to 
brzmi jak hasło dla tych, któ-
rzy chcą mieć posłusznych 
pracowników, bezbronnych 
małżonków. Cichość to łagod-
ność, panowanie nad agresją. 
Człowiek łagodny potrafi sta-
nowczo powiedzieć: „Krzyw-
dzisz mnie. Nie zgadzam się”. 
Może stanąć w obronie słabsze-
go, nazwać kłamstwo. Nie musi 
przy tym poniżać sprawcy ani 
chcieć odwetu. To wymaga siły. 

Mamy być miłosierni, ale 
i głodni sprawiedliwości, do 
tego „czystego serca” – czy to 
nie przekracza naszych moż-
liwości? Początkiem jest ubó-
stwo ducha: „Boże, potrzebuję 
Ciebie”. Błogosławieństwa czy-
ta się dobrze wtedy, gdy widzi 
się w nich najpierw twarz Jezu-
sa. On tak żył i do tego nas za-

prasza. Sprawiedliwość ozna-
cza życie zgodne z wolą Boga, 
co rzutuje na to, jak traktuje-
my ludzi. Miłosierdzie pozwala 
zobaczyć w człowieku więcej 
niż jego najgorszy czyn. Można 
wymagać naprawienia krzyw-
dy i nie odbierać sprawcy moż-
liwości nawrócenia. A czyste 
serce? Zbyt łatwo zawężamy 
je do seksualności. Chodzi też 
o szczerość intencji. Pomagam, 
bo ktoś potrzebuje pomocy, czy 
dlatego, że ktoś patrzy? Bronię 
prawdy czy własnej przewagi? 

ÅWLHONLH VĆ G]LHâD 3DQD�
]JâċELDý MH PDMĆ ZV]\VF\�

NWyU]\ MH PLâXMĆµ 3V ���� �
Kto kocha, chce wiedzieć więcej. Dlatego miłość do Boga 
budzi pragnienie, by otwierać Ewangelię, trwać przy Nim 
w ciszy i odkrywać, jak działa w naszym życiu. Benedykt 
XVI napisał: „Rozpoznanie Boga żyjącego jest drogą wiodą-
cą do miłości”. Im uważniej poznajesz Jezusa: Jego czułość, 
cierpliwość i gotowość przebaczania, tym śmielej możesz 
powierzać Mu również to, czego sam w sobie nie rozumiesz. 

Z takiego poznawania rodzi się bli-
skość: zaczynasz tęsknić za spo-
tkaniem z Bogiem i cieszyć się Jego 
obecnością. O co chciałbyś dziś za-
pytać Jezusa, żeby poznać Go głę-
biej i bardziej pokochać? 

Patron dnia: błogosławiony Do-
minik Collins. Porzucił karierę woj-
skową, żeby zostać jezuitą. Zginął za 
wiarę – po tym, jak odmówił przej-
ścia na anglikanizm.

�� ; 3Ią7E.
ÅCieszcie się i radujcie, 

� ;I NIED=IE/$

�� ; SO%O7$�� ; SO%O7$
ÅDOD PQLH ERZLHP ī\ý ² WR CKU\VWXV� 

D XPU]Hý ² WR ]\VNµ )OS �� ��
Są miłości, dla których chce się żyć, a św. Paweł odkrył 
taką, której nie przerwie nawet śmierć. Apostoł pisze te 
słowa jako więzień, z niepewną przyszłością, a jednak 
widzi przed sobą tylko nadzieję: dopóki żyje, może służyć 
ludziom; kiedy umrze, będzie z Chrystusem. Ta nadzie-
ja i nam pozwala z większą odwagą wejść w codzien-
ność: zadzwonić do kogoś samotnego, wyciągnąć rękę 
po kłótni, ofiarować komuś swój czas. Każdy dzień staje 
się okazją, żeby pogłębiać miłość, która w perspektywie 
ma wieczność. Komu dzisiaj 
dasz odczuć, że Chrystus 
jest Twoją drogą, prawdą 
i życiem?

Patron dnia: święty Anioł 
z Acri. Mimo oporów ze 
strony krewnych opuścił 
dom rodzinny i wstąpił do 
zakonu kapucynów. Dwa 
razy go opuszczał, by znów 
prosić o przyjęcie do niego. 
Gorliwy kapłan, surowym 
na ambonie i miłosierny 
w konfesjonale.

„«(...) Błogosławieni, któ-
rzy się smucą, albowiem 
oni będą pocieszeni. Bło-
gosławieni cisi, albowiem 
oni na własność posią-
dą ziemię. Błogosławie-
ni, którzy łakną i pragną 
sprawiedliwości, albo-
wiem oni będą nasyceni. 
Błogosławieni miłosierni 
(...). Błogosławieni czy-
stego serca, albowiem 
oni Boga oglądać będą. 
(...) Błogosławieni jeste-
ście, gdy wam urągają 
i prześladują was (...). 
Cieszcie się i radujcie, al-
bowiem wielka jest wa-
sza nagroda w niebie»” 

Mt 5, 1-12a
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Scenę ślubu Barbary 
i Bogumiła kręcono 
w warszawskim kościele 
sióstr wizytek.

Trudno dziś wyobrazić sobie 
innego aktora u boku Jadwigi 
Barańskiej…

B
ogumił Niechcic był 
przystojny, a nawet 
miał w sobie coś, co 
więcej znaczy niźli fo-

remne ciało. Wszystko od stóp 
do głowy było w nim sympa-
tyczne – tak Maria Dąbrow-
ska widziała swojego bohatera. 
A Jerzy Antczak (96), rozpo-
czynając pracę nad filmową 
adaptacją jej wielkiej powie-
ści, nie miał wątpliwości, że 
najlepszym aktorem do tej ro-
li jest Stanisław Jasiukiewicz 
(†52). Obsadził go wcześniej 
w roli Zaklika w „Hrabinie 
Cosel” i w wielu spektaklach 
Teatru Telewizji. Oczami wy-
obraźni widział go w parze 
z Barbarą, którą od początku 
miała grać jego żona Jadwiga 
Barańska (†89).

Zaskakująca odmowa
Kiedy przesłał Jasiukiewi-

czowi scenariusz, był prze-
konany, że aktor przyjmie 
rolę z radością. Był więc bar-
dzo zdziwiony, kiedy po kilku 

dniach ten zadzwonił i oznaj-
mił, że roli nie przyjmie. – Nie 
dlatego, że nie chcę. Nie mogę. 
Kiedyś to zrozumiesz… – po-
wiedział tylko. Jerzy Antczak 
nie miał odwagi zapytać go 
o powód.

Pomysł, by jako Niechci-
ca obsadzić aktora krakow-
skiego Starego Teatru Jerzego 
Bińczyckiego (†61), podsunę-
ła Antczakowi kostiumoloż-
ka Barbara Ptak. Widziała go 
w „Biesach” jako Lebiadkina 
i jej zdaniem stworzył wyjąt-
kową kreację. Reżyser pojechał 
więc do Krakowa, by przeko-
nać się o tym na własne oczy. 
Po spektaklu reżyser zaprosił 
aktora „na kielicha” i zapropo-
nował mu główną rolę.

Bińczycki był znakomitym 
aktorem teatralnym, ale pra-
wie nie miał doświadczenia 
filmowego. Z każdym kolej-
nym dniem na planie „No-
cy i dni” ekipa widziała, że 
był sztywny i wypadał źle. Po 
obejrzeniu pierwszych scen 

wrażenie było jeszcze gorsze. 
– Binio był żenujący. Jedyne, co 
było fenomenalne, to jego po-
stura – wspominał po latach 
reżyser. Mimo to postanowili 
spróbować po raz ostatni i po-
wtórzyć już nakręcone sceny. 
I wtedy stał się cud. Jerzy Biń-
czycki zaczął grać jak z nut. 
Wraz z Jadwigą Barańską 
stworzyli jedną z najwybitniej-
szych kreacji aktorskich w hi-
storii polskiego kina.

Niechcic, czyli Bińczycki
Scenę ślubu Barbary i Bo-

gumiła kręcono w warszaw-
skim kościele sióstr wizytek 
przy Krakowskim Przedmie-
ściu. Stanisław Jasiukiewicz 
od kogoś się o tym dowiedział. 
Zresztą, mimo odmowy, ki-
bicował produkcji. Przyszedł 
i stanął gdzieś z boku. Zauwa-
żono, że po jego policzkach 
płynęły wielkie łzy, których 
nawet nie próbował ocierać. 
Wyszedł z kościoła, zanim eki-
pa skończyła pracę.

Dopiero po pewnym czasie 
Jerzy Antczak dowiedział się, 
że Stanisław Jasiukiewicz od-
mówił zagrania Bogumiła Nie-
chcica ponieważ wiedział, że 

jest śmiertelnie chory. Leka-
rze zdiagnozowali u niego no-
wotwór trzustki. Zdawał sobie 
sprawę, że ma przed sobą nie-
wiele czasu, a produkcja „Nocy 
i dni” trwała cztery lata. Śmierć 
głównego aktora w trakcie 
zdjęć byłaby przecież dla całej 
produkcji katastrofą. I tak dra-
mat Jasiukiewicza okazał się 
wielką szansą dla Jerzego Biń-
czyckiego… Ten do dziś jest ko-
jarzony z tym filmem i uważa-
ny za jednego z największych 
polskich aktorów.

Stanisław Jasiukiewicz 
zmarł 27 czerwca 1973 roku 
w wieku zaledwie 52 lat. Tak 
się złożyło, że dokładnie tego 
dnia ekipa „Nocy i dni” w oko-
licach Stoczka Łukowskiego 
kręciła nieśmiertelną scenę 
z nenufarami…

Stanisław Jasiukiewicz 
kibicował koledze, jednak 
bardzo się wzruszył, 
podglądając plan filmu.

)iOmRw\ ğOuE i cz\jeğ łz\���
Rola w „Nocach i dniach” przyniosła 
aktorowi sławę, ale… to nie on miał 
tam grać.
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Czułem Wasze wsparcie, dziękuję!Czułem Wasze wsparcie, dziękuję!Czułem Wasze wsparcie, dziękuję!
Papież w szybkim tempie wraca do zdrowia. Chirurg,

który operował Leona XIV, zdradził, że Ojciec Święty był 
idealnym pacjentem i… sam ustawiał nawet krzesła w kaplicy.

S
erca katolików na ca-
łym świecie prze-
pełniała radość, gdy 
usłyszeli, że papież, 
k tó r y  we  w to r e k

13 października przeszedł ope-
rację usunięcia dolnego płata 
prawego płuca, szybko wraca 
do zdrowia. Po operacji, którą 
wykonano metodą wideochi-
rurgii, rekonwalescencja Ojca 
Świętego przebiegała zgodnie 
z planem, a wyjątkowy pacjent 
szybko odzyskiwał siły. 

Zaledwie trzy dni póź-
niej Leon XIV odprawił mszę 
w szpitalnej kaplicy. Lekarz, 
który kierował zespołem me-
dyków operujących papieża, 
chirurg prof. Stefano Margari-
tora, ujawnił prasie, że był zdu-
miony, gdy zastał Leona XIV... 
ustawiającego krzesła w ka-
plicy przed nabożeństwem.

– Ojcze Święty, przecież my 
tu jesteśmy, możemy to zro-
bić za Ciebie – powiedział pa-
pieżowi. Ale Leon XIV nie wi-
dział w tym problemu. – To nie 
ma znaczenia. Mogę to zrobić, 
więc to zrobię – odparł Ojciec 
Święty, dając dowód swojej 
skromności i pro-
stolinijności.

A już w sobotę, 
w dobrym nastro-
ju, papież opuszczał 
K l inikę Gemell i . 
Wcześniej podzię-
kował personelowi medycz-
nemu za troskliwą opiekę. Po-
zdrowił też licznie zebranych 
przed szpitalem wiernych, 
którzy nieustannie modlili się 
za niego podczas hospitalizacji. 

Prof. Stefano Margarito-
ra pytany, jakim pacjentem 
jest Leon XIV, powiedział, że 

idealnym. – Papież włożył 
w powrót do zdrowia po ope-
racji całe serce i wszystkie si-
ły, wykazując się determinacją 
właściwą najbardziej zmoty-
wowanym pacjentom po tego 
rodzaju zabiegach – opisywał. 
– Jego silna wola, by jak naj-

szybciej odzyskać 
sprawność, przekła-
dała się na postępy 
w rekonwalescencji. 
Jego postawa była 
pod każdym wzglę-
dem godna podziwu 

– podkreślił lekarz.
Ujawnił też, że operacja pa-

pieża była rutynowa. – W  po-
dobnych przypadkach, kiedy 
guz płuca osiąga określoną 
wielkość, konieczne jest usu-
nięcie całego płata, w którym 
się znajduje – wyjaśnił. Był to 
nowotwór złośliwy – gruczo-
lakorak płuca, na  szczęście 
wcześnie wykryty. Dzięki 
temu nie trzeba wdrażać do-
datkowego leczenia i Ojciec 
Święty nie będzie poddawany 
chemio- ani radioterapii. 

Leon XIV szybko dochodzi 
do siebie. Prof. Stefano Mar-
garitora zapewnił, że w cią-
gu kilkunastu dni papież cał-
kowicie wróci do sił i będzie 
mógł się udać w zaplanowaną 
podróż do Ameryki Południo-
wej, którą ma odbyć w dniach 
6–17 listopada.

„Dar spotkania
rodzi się z więzi 

z Jezusem Chrystusem, 
utożsamianym przez 

nas z miłosiernym 
Samarytaninem, który 
przyniósł nam wieczne 

zbawienie i którego 
czynimy obecnym, 

gdy pochylamy się nad 
poranionym bratem”

SŁOWO DO 
WIERNYCH

Fo
t.:

 E
as

t N
ew

s (
3)

Po operacji Leon 
XIV znów spotyka 
się z wiernymi. 

Dwa dni po zabiegu 
papież odprawił 
mszę w szpitalnej 
kaplicy.

Dzień po powrocie ze szpi-
tala, w niedzielę, tak jak co 
tydzień, Leon XIV pokazał się 
w oknie Pałacu Apostolskiego, 
by odmówić z wiernymi mo-
dlitwę „Anioł Pański”. Przy-
witały go długo niemilknące 
brawa i entuzjastyczne okrzy-
ki: „Niech żyje papież!”. 

– P rag nę pod ziękować 
wszystkim, którzy w ostatnich 
dniach modlili się za mnie. Na-
prawdę czułem Wasze wspar-
cie, dziękuję! – wyznał Ojciec 
Święty. – To doświadczenie 
sprawiło, że w szczególny 
sposób doświadczyłem bli-
skości z tymi, którzy zmaga-
ją się z chorobą i słabością. Po 
przejściu tego trudnego etapu, 
jak wiecie, będę teraz stopnio-
wo powracał do swoich zajęć, 
zawsze z Bożą pomocą i wspie-
rany Waszymi modlitwami
– dodał Leon XIV. 

Operowanie papieża było 
dla mnie głęboko osobistym 
przeżyciem – mówi prof. 
Stefano Margaritora. 

„Będę teraz 
stopniowo 

powracał do 
swoich zajęć”
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